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Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu Zurvehn’- H » . KariUt J ?r W LełtS°bra- — Ogłoszenia przyjmują się w Ekspodycyi jako cóż u pp. R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcio n. M. Hali, Hamburg i, Lipsku, Monachium Norymbordzo, Pradze, Strassburgu, 
Pradze, Stuttgardzie. Wiedniu 9!nrr«h„. ń . k °“8 taln ® VJ?8 ,®r w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamieniej- (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n.S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze

’ * ’ be&Lomp. w Frankfurcie; Dorn & Comp. w Hamburgu; Haras Laffite & Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratow wynosi od wiersza drobnego słodmiołamowego 15 fen.
.Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie

JPozimńi 18 kwietnia.
{Jeszcze uroczystość odsłonięcia pomnika Gambetty w Caliori 
i mowy p Ferrego. — Interwencya republiki amerykańskie 
w spraicie kolegium amerykańskiego. — Przybycie cesarzewiczi 
austryackiego do Carogrodu. — Ćzy kończy się zatarg fran 
cusko-cluński. — Z wojennego teatru w Sudanie; optymizn 
Gordona i mowa ministra llarcourta o ¿gipski ’ 
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Pisząo o sprawach francuskich, potrzeba zawszi 
odróżniać Francyą republikańską od Francyi monarchi 
cznej, dzisiejszych kierowników oportunistycznych nawi 
republikańskiej, od mężów przekonań prawdziwie kon 
serwatywnych, a w końcu nie należy spuszczać z ok< 
owych wyrzutków społeczeństwa francuskiego, które m 
gruzach istniejących francuskich instytucyi, chciałyby nowi 
gmach budować i w swych destruktywnych robotach posłu 
gują się wszelkiemi możliwemi środkami mszczenia. Z tegc 
to stanowiska zapatrując się na ruch polityczny wc 
Francyi, zdołamy należycie ocenić każdy objaw, czy tc 
bezpłodny żywot żyjących z dnia na dzień demokratów 
republikańskich, czy to zachowanie się wrogiego repu- 
blice obozu monarchicznego, czy tóż wybryki skrajno- 
radykalnych hegemonów, czy tćź wreszcie całą tę zgrai t 
burzycieli porządku społecznego, socyalistów, komuni­
stów, anarchistów i innych tego rodzaju desperatów 
bezmyślnych zwolenników dynamitu, petroleum i borni 
eksplodujących. W obec tych rozlicznych prądów, nur­
tujących dzisiejsze społeczeństwo francuskie, ni^dy nic 
może być pewną egzystencyą jakiegokolwiek rządu, a 
cóż dopiero gabinetu p. Ferrego, zmuszonego na wszy­
stkie lawirować strony, by utrzymać się przy władzy 
i nie oddać kraju na pastwę rozpasanych namiętności 
Gwiazda opurtunistycznego republikanizrau poczęła nie 
od dzisiaj już blednąc i ztąd stojący u steru republi 
kanie uczuli duszną potrzebę przypomnieć Francyi, że 
ich to jedynie polityka zdoła kraj ocalić od burz we­
wnętrznych i dawną świetność przywrócić Francyi. I ta 
to myśl widniała podczas uroczystości w Cahors i ona 
tóż cechowała wszystkie mowy, jakie wygłaszali dzi­
siejsi ministrowie tak podczas uroczystości odsłonięcia 
pomnika w Cahors, jak i na bankietach w Perigueus. 
Radzieje jednak zawiodły, celu oportuniści nie osiągnęli; 
Francja, jak się dziś przekonujemy z dzienników fran- 

sluźdcych koteryi p. Ferrego, pozostała 
zimną. Ho tóź me ma żadnego powodu, iżby uczciwa Fran­
cja miała się zapalać do takich frazesów, jakiemi już 
niejednokrotnie kraj durzył p. Ferry, obiecując jej wielką 
przyszłość. Jedynym pewnym i stałym gruntem, na 
którem stoi dotąd dzisiejszy gabinet we Francyi, jest 
ta okoliczność, ze gabinet ten dawał, czyli raczój przy­
rzekał dac gwarancyą, iż zdoła utrzymać w karbach 
posłuszeństwa wszystkie burzliwe żywioły, zagrażające 
podwalinom, na których opiera się dotychczasowy ustrój 
polityczno-społeczny we Francyi. Pan Ferry głosił w 
roku zeszłym w jesieni na bankiecie w Hawrze, że jedy­
nym ratunkiem dla Francyi jest ogólna walka przeciw 
radykalizmowi i powrót do zasad konserwatywnych. 
Niebezpieczeństwo radykalne mówił wtedy — jest 
.z wszystkich największe i najgroźniejsze. Tymczasem 
wszystko, co dotąd ten sam p. Ferry zdziałał, jest for- 
mainóm zaprzeczeniem tego, co wówczas powiedział. 

(cz3n“ °n wszystko, co tylko mogło poprzeć rozwój stronni- 
wa radykalnego. W kwesty ach; robotniczćj, rewizyi kon- 
) ucyb municypalnej i ustaw szkolnych ustępował 
wsze radykałom ja powolność ta jego wydaje już 

woce podczas wyborów, w których skrajne żywioły 
noszą zwycięstwa nad oportunistami. Mimo to miał 

J szeze p, Ferry odffagę wzywać na bankiecie w Peri- 
U/Ux republikanów do walki przeciw radykałem To 

,Die ^Z*'v’ ?e konserwatywne dzienniki francuskie 
»aiiJd 2 wJs*'4P'enia prezesa gabinetu a radykalne wzy- 

ją do wytrwałości w rozpoczętej walce przeciw opor- 
niczt °m-" • C° Paa -Ferry mówił o swej polityce zagra- 
iaj,?^ 1 mań wartość jego słowa, dotyczące roli, 
skim prz{baleźi się Francyi na ' kontynencie europej- 

’ 0 tern pisaliśmy wczoraj.
grvWa • Sam? fałszywą rolę, co Ferry we Francyi, od- 
wiada DePretis we Włoszech, który tak samo zapo- 

dawna walkę przeciw radykalizmowi, a mimo to 
ProDaU grUU*' p°d zas*ew idei destruktywnych. OJarcie 
które ^aU(^ - z mai4^u — oto jedno z tych ziarn,

b ’flasiin^1'0^ musz4 na pożytek rewolucyi. Zagrabiwszy 
ie ¿a,Sc cudzą, ma jeszcze p. Depretis czoło twierdzić, 

■ ciw tó'D0 Z mocarsi'w zagranicznych nie wystąpiło prze- 
iności kański-grabieźJ-. Donosiliśmy już, że rząd unii amery- 
reitt ,(|iu J wystąpił z protestem przeciw stosowaniu wy- 
•edni- tóskiepn0 kasacyjnego do majątku kolegium amery- 
liego przytaczamy szczegóły owej interwen­
ci 18. lec f er^ aańskiej. Jak opowiada ajeneya Havasa, po- 
-—~ tzv ,ieydent republiki amerykańskićj posłowi swemu 

iumbeTf11^03^’ P* ^LS*iOr> ażeby przedłożył królowi 
L Gjku0"1 p’sp pasterski Arcybiskupa w Baltimore, 
koleaj. nS’ dotyczący konfiskaty dóbr Propagandy

szkól- istru^(.vQ1i1iinier-fkańskiego. W wysianych do p. Astor" 
andla ła8noś?jaotl P°w^e(p2iano, że posiadłość Propagandy jes 

»żądana” ^laerJkaóską i z tego powodu jest rzecz 
^iący sPrawa ta została odroczoną, ażeby mii 

—ierykuń«v ‘> anack Zjednoczonych przyjaciele kolegiut 
I 1 Pomnr-Ju? się zastanowić nad środkam

ebezniecy , , rych dałoby się odwrócić grożące m 
jtśj, mó«! 'V°\ dzięki tej interwencyi dyplomaty

r
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;ek P° ^stor wysiać do ministra ameryki
^«ca. lu.gbuysen następującą depeszę: „Rzy 

& pr(Jku sadu r.e^lui? amerykańskie wyjęte zostało z {
X»- ten dow a)sac^.neg° i zatrzymuje swój majątek.“ 

nRele zano»,^.Z-’ de można dawać wiary wszystk
innych’iv10’10 “Ostrów włoskich.

ł bieżących spraw politycznych budzi w

chwili najwięcćj może interesu podróż cesarzewicza 
austryackiego na Wschód. Temu to zaciekawieniu za­
wdzięczamy też obszerne szczegóły, jakie podaje nam 
telegraf z tćj objażdźki następcy tronu austryackiego. 
Cesarzewiczowska para austryacka przybyła już do Ca­
rogrodu. Jacht „Miramar,“ wiozący arcyksięztwo, 
wpłynął wczoraj rano w towarzystwie okrętów „Yzeddin“ 
i „Taurus“ do Bosforu. Powietrze było przepyszne. 
Przy wjeździe do cieśniny witało z entuzjazmem do­
stojnych gości kilka tysięcy osób różnćj narodowości, 
głównie Austryacy, Węgrzy i Belgijczycy, zebrani na 
pokładzie pięknie przystrojonych okrętów. Jacht „Mira- 
mar“ i towarzyszące mu statki zarzuciły kotwicę o go­
dzinie 101/, przed pałacem Dolma Bagdże, gdzie gości 
powitali wielki wezyr i minister spraw zagranicznych. 
Po wylądowaniu udało się arcyksięztwo w powozach 
galowych do Ildis Kiosku. Jak donosi w końcu tele­
gram, wywiesiły flagi wszystkie okręty stojące na ko­
twicy w porcie. — Pobyt ten następcy tronn austrya­
ckiego na dworze sułtana nie może być żadną miarą 
przyjemnym Rosji, która pragnęłaby jak najgoręcćj 
odosobnić Turcją od reszty mocarstw europejskich. Za­
miary te krzyżuje w pewnćj mierze dostojny członek 
domu austryackiego.

Z zdobyciem przez Francuzów waźnćj pozycyi stra­
tegicznej, jaką jest Honghoa, nie zakończy się prawdo­
podobnie wojna w Tonkinie i zatarg chińsko-francuzki. 
Tak przynajmniej sądzić można z tego, co piszą dzien­
niki francuzkie. „National“ dowiaduje się, że wojsko 
francuzkie strzeże bardzo czujnie jeńców chińskich, któ­
rych wzięto do niewoli podczas zdobycia Honghoa. 
Francuzi chcą mieć dowód w rękach, że Chiny brały 
udział w walce w Tonkinie.

Pacyfikator angielski w Sudanie, jenerał Gordon, 
nie upada na duchu, sądząc, że powiedzie się mu prze­
łamać wszystkie trudności i dokonać misyi. Wierny 
swemu planowi, zasadzającemu się na jednaniu sobie zwolen­
ników, wystosował do Zebehra paszy, dawnego swego 
wroga, uprzejme pismo, w którem mianuje go adjunktem 
jenerał-gubernatora Sudanu i wzywa go do rozpoczęcia 
akcyi wojennej przeciw rokoszanom. Plan ten nie po- 
wtódł się i tym razem Gordonowi; Zebehr pasza nie 
przyjął 'ofiarowanćj sobie godności. Mimo to liczy wy­
słannik angielski na pomoc innych naczelników plemion 
sudańskich i w depeszy do jeneralnego konsula Barynga 
donosi, że przybył do niego szpieg od Saleha paszy z 
zaręczeniem, iż sprawa bardzo dobrze stoi nad Nilem 
Niebieskim, iż że Saleh pasza ma pod swoją komendą 

,500 jeźdźców i rozporządza 57 statkami, napełnionemi 
zbożem. Wskutek wewnętrznych niezgód, panujących w 
Kordofanie, zniewolony został mahdi — tak donosi da- 
lój Gordon —- odstąpić od wyprawy, którą już zorgani­
zował — w tej chwili łączą się dwa stronnictwa prze­
ciw fałszywemu prorokowi; Saleh pasza nie zdołał wpra­
wdzie wziąć do niewoli szeika z El-Obeid, ale Kassala 
i Sennar zabezpieczone są od napadu powstańców. — 
Gabinet Gladstona nie może się dotąd zdobyć na akcyą 
energiczną ani nawet w Egipcie i ustawicznie głosi 
wobec kraju i Europy dawne swe zasady i zaręczenia, 
którym nikt nie daje wiary. W dniu onegdajszym miał 
minister spraw wewnętrznych, p. Harcourt, na bankiecie 
w mieście Derby mowę, w której wyjaśniał znów egipską 
politykę rządu. Wypadki — tak wywodził — nie po 
zwalają rządowi wycofać wojsk z Egiptu. Anglia nie 
może anektować Egiptu, ponieważ do niego mają prawo 
inne także mocarstwa; stała administracja angielska w 
Egipcie musiałaby doprowadzić do zawiklań z resztą mo­
carstw i do utrzymywania tam stałćj armii, której ko­
sztów Anglia ponosić nie może. — Gabinet angielski 
dostał się zatem w położenie, z którego, jak sam przy- 
znaje minister Harcourt, nie ma drogi wyjścia.

Znowu odmowa!
Na petycją mieszkańców Jerzyc i Górnej Wildy 

nadeszła z ministerstwa oświaty nareszcie po 10 mie­
siącach odpowiedź odmowna.

Jerzyczanie i mieszkańcy Górnej Wildy żądali pod 
dniem 27 czerwca r. z. co następuje:

1) aby o narodowości dzieci decydował nie pan 
Lux, lecz rodzice;

2) aby dzieci polskiéj narodowości uczyły się re- 
ligii w ojczystym języku;

3) aby dzieci narodowości polskiej mimo nazwisk 
niemieckich, uczyły się po polsku czytać i 
pisać;

4) aby nie wolno było zmieniać dowolnie nazwisk 
dzieci polskich.

Na te postdata odpowiada pan minister, jak na­
stępuje ;

„1) Przy oznaczaniu narodowości dzieci w obrę­
bie szkoły nie może być wyłączną normą osobiste zda­
nie rodziców, lecz tylko faktyczne, mianowicie na spra- 
wdzonóm pochodzeniu dzieci oparte względy.

2) Zaprowadzenie języka niemieckiego jako języka 
wykładowego w nauce religii dla dzieci oddziału śre­
dniego i wyższego kilkuklasowych szkół w Jerzycach i 
na Wildzie, nie nastąpiło na podstawie ogólnego rozpo­
rządzenia królewskiój rejencyi w Poznaniu z dnia 7 
kwietnia 1883, dotyczącego języka wykładowego przy 
nauce religii w szkole ludowej — lecz już na wiosnę, 
resp. na jesień 1882 zgodnie z al. 2 rozporządzenia 
prezesa naczelnego z dnia 27 października 1873. Urzą­
dzenia tego nie narusza więc reskrypt ministeryalny z 
dnia 12 czerwca 1883, dotyczący powyżej wskazanego 
ogólnego rozporządzenia królewskiej rejencyi w Po­
znaniu.

3) Również nie jest trafnóm przypuszczenie, jakoby 
pewną liczbę dzieci polskich w Jerzycach i na Wildzie 
wykluczono dla tego od udziału w nauce języka pol­
ek ego, ponieważ dzieci te noszą nazwiska niemieckie. 
Wykluczenie to zostało raezćj zarządzone na tćj pod- 
łl-.wie, że dzieci, które niórn dotknięte zostały, są 
qzieémi rodziców niemieckich, którzy dla nich nie po­
prosili o pozwolenie brania udziału w nauce języka pol­
skiego — jak tego żąda al. 4 przytoczonego rozporzą­
dzania naczelnego prezesa.

4) Przeciwko samowolnój zmianie nazwisk fami­
lijnych chroni rozporządzenie królewskiej rejencyi w 
Poznaniu z dnia 11 lutego 1883 (nr. 872 lia) „Amtl. 
Schulblatt“ (nr. 5 z r. 1883) dotyczące pisowni nazwisk 
dzieci szkólnych“.

podp. G o s s 1 e r.
1) Nie mamy nic przeciwko temu, aby faktyczne 

względy i pochodzenie dziecka decydowały o jego na- 
roduwości, ale kto ma te faktyczne względy konstatować, 
czy taki germanizator jak p. Lux? — który jedynie z 
nazwiska sądząc, przerzuca Polaków do niemieckich od­
działów? Nie! Jeżeli rodzice oświadczą, iż są Pola­
kami — jak to uczynili wszyscy podpisani pod petycyą 
jerzi cką — wtedy i „faktyczne względy“ i „pochodze­
nie“ przemawiają za tśm, aby dzieci te uważane były 
za Polaków.

2) Prawdą jest, że pan Lux już w jesieni 
roku 1882 (a nie dopiero po 7 kwietnia 1883) za­
prowadził niemiecki wykład religii w klasach śre­
dnich i wyższych, ale tćź czas okazał, jakie ztąd 
pł ną następstwa. Chociaż niektóre dzieci nauczą się 
jak papugi pewnych pamięciowych części katechizmu 
lub historyi św., to najprzód jest to bardzo 
mało, a powtóre treść wyuczona w ten sposób na 
pamięć, nie ma najmniejszego wpływu na serce dziecka.

3) Dzieci, uznane przez p. Luxa za Niemców, są 
dziećmi polskich rodziców i w myśl ad 1) za Polaków 
uważane być powinny,’ nie potrzeba przeto bynajmniej 
stosować do nich alinea 4 rozporządzenia z dnia 23 
paździtinika 1873.

4) | Oby tylko p. Lux i jego zwolennicy przestrze-, 
•gali'-pasie zasad • prawdr-iw-ćj pisowni a z -Bedłków, Lo­
sów i Mejerowiczów nie robi „BOthkich, Loosów i 
Mayerów !“

Stosunki w szkole jerzyckiój są wskutek rozporzą­
dzeń pana Luxa bardzo niefortuune, jak to stwierdził 
zastępujący p. Luxa inspektor powiatowy.

Odpowiedź taka, jakąjJerzyczanie odebrali, nie może 
ich żadną miarą zadowolić, lecz zmusi zapewne du dal­
szych kroków i zażaleń.

Kredyt dla włościan.
Stowarzyszenie, mające na celu popieranie społe- 

czućj polityki (Verein für Soeialpolitik) zbiera 
z wielką starannością dane statystyczne, dotyczące po­
łożenia chłopów i właścicieli mniejszych posiadłości 
ziemskich, a w sprawozdaniach swoich podaje skuteczne 
sposoby zaradzenia złemu, które mianowicie półurzędc- 
wa prasa pilnie powtarza, ruzstrząsa i rozbiera.

W tegorocznem sprawozdaniu zwrócuna jest głó­
wnie uwaga na stosunki kredytowe włościan, 
pozostawiające wiele do życzenia.

W. naszej dzielnicy rząd nie uwzględnił propozycji 
rozszerzenia instytucyi kredytowych na posiadłości ziem­
skie aż de 3000 marek, do prowineyonalnej kasy zasił­
kowej nie wielu trafić umie, chociaż pisma ludowe po- 
dawają drogi i środki odpowiednie.

Prywatni kapitaliści, mianowicie zaś trudniący się 
tego rodzaju interesami żydzi — biorą, mimo ustawy 
przeciw lichwie, wysokie procenta, przed któremi się i chrze- 
ścianie nie wzdrygają — a w zeszlćm sprawozdaniu 
rzeczonego towarzystwa für Soeialpolitik mieliś­
my mianowicie z okolic Mikstatu, Grabowa i Ostrzeszo­
wa przytoczone przykłady niezwykłego wyzyskiwania 
chłopów przez żydowskich spekulantów.

Pozostaje tedy jedyna ucieczka — kasy poźy- 
szkowe, urządzone według systemu nieboszczyka 
Schulzego z Delitsch, a te niestety nie odpowiadają wa­
runkom i stosunkom włościańskim, gdyż — tak się 
przynajmniej pokazuje w Niemczech — aby módz pokryć 
straty i dać wysokie dywidendy, ściągają te kasy tak 
wysokie procenta, że rolnikowi z nich wypłacić się nie 
podobna.

Posłuchajmy, co rzeczone towarzystwo pisze w swern 
tegorccznćm sprawozdaniu:

„W Sachsen-Mei n ingen jest 25 takich kas 
pożyczkowych, w których kredyt dla chłopów jest do­
stępnym — atoli stopa procentowa 7—8 od sta, a na­
wet więcćj, jest zbyt wysoka.

Z Eisenach donosi wielkoksiążęcy saski komi­
sarz Gau, że wprawdzie kasy pożyczkowe położyły pod 
pownym względem tamę lichwiarskiej gospodarce, ale 
procent 6—8, a przy prolongacyach jeszcze wyższy, 
kary konwencyonalne przy niepunktualnćm placeuiu do­
chodzące do 15 i do 20 procent, krótki termin wy­
płaty itd., szkodzą raczej chłopu, niż pomagają.“

Z wielu stron Niemiec donoszą nawet referenci o 
nieuczciwych operacjach, jakich się w tamtejszych stro­
nach kasy pożyczkowe dopuszczają.

O Wieikiein Księstwie Poznańskiem referuje lund- 
rat obornicki, pan Nathusius w następujących 
słowach:

„W Poznańskiem istnieją kasy pożyczkowe, wypo­
życzające także pieniądze na chłopskie grunta, (kasy te 
zostają po uajwiększćj części pod polskieini zarządami)

— nie mogące jednak chłopu dopomódz, gdyż biorą 
zwykle 7 i więcćj od sta.“

„Nordd. Allg. Ztg.“ powtarzając te sprawozdania, 
zwraca uwagę na to, że samo towarzystwo dla popiera­
nia sooyalnej polityki przemawia za urządzaniem kas 
raiffeisenowskich, i że się niektóre kasy pożyczkowe tćj 
zmianie poddały — popiera gorliwie tę myśl i gorąco 
za nią przemawia.

W naszej dzielnicy uwzględniają zarządy kas po­
życzkowych żywioł włościański, dają pożyczki na dłuż­
szy termin za małą spłatą wekslu, ale w najle­
pszych warunkach ten kredyt nie dostaje się chłopu 
niżej 6 procent — a to jest kredyt za wysoki.

Korzystając z tćj sposobności, wracamy do tylo­
krotnie już w piśmie naszóm poruszanćj potrzeby za­
kładania kas raiffeisenowskich, któreby nie miały na 
celu wysokićj dywidendy dla stowarzyszonych, nie po­
trzebowały utrzymywać kilku urzędników, opłacać rady 
nadzorczćj i znacznego komornego, ale któreby też mo­
gły dać chłopom kredyt po 4 zamiast po 8 procent, 
których chłop nigdy nie wygospodaruje.

Na Slązku kasy te prosperują i dobre wydawają 
owoce — u nas mimo wymownych nawoływań dra 
Rzepnikowskiego i ciągłych przekonywań „Kuryera Pozn.“ 
do tćj pracy się nie zabrano.

Jeżeli tu i owdzie powstawają od czasu do czasu 
nowe kółka rólnicze, nowe kasy pożyczkowe, dla czegóż 
nie mianoby popróbować także założenia kasy w myśl 
Raiffeisena?

Sądząc z zajęcia i poparcia, jakie tema przedsię- 
wsięciu poświęcają sfery i dzienniki urzędowe, domy- 
myślamy się, że jeżeli my się nie weźmiemy sami do 
utworzenia takich kółek raiffeisenowskich, to się do 
nich wezmą Niemcy i zaczną chłopów polskich za po­
mocą tego środka, bardzo skutecznego — gier- 
manizować.

Yideant consules!

AQttKSPmSHCYlS MKiff MiMSGiSf.
Wrocław, 14 kwiotn'a.

(Jubileusz prof. dr. Galle’go. — Obaerwatoryuin wrocławskie. — 
Drzewa owocowe u Słowian.)

W bardzo szerokich uczonego świata kołach znany 
dyrektor tutejszego astronomicznego óbserwa- 
toryum, prof. dr. Galie, odkrywca trzech korne­
tów i planety Neptuna (poprzednio teoretycznie przez 
Leverriera obliczonego i oznaczonego), obchodził tutaj 
na dniu 1 bm. pięćdziesięcioletni jubileusz 
urzędowania swego i liczne na dniu tym odbierał do­
wody uznania, przyjaźni i wdzięczności. Zaszczycony 
z strony ofieyalnój z powodu jubileuszu tytułem tajnego 
radzcy rejencyjnego, otrzymał niemałą ilość cennych 
upominków, adresów, albumów z fotografiami i powin- 
szowań ustnych i piśmiennych. Z ostatnich, jako arty­
stycznie znakomicie wykonane podnieść i wyszczególnić 
należy powinszowania nadesłane od uniwersytetów: 
z Getyngi, Pragi, Warszawy, Lipska, 
Padwy, Neapolu, od obserwatoryum nadmirskiego 
z Hamburga i od c. król, centralnego instytutu me­
teorologicznego z Wiednia. Uniwersytet w Mo­
skwie zamianował Jubilata honorowym członkiem 
swoim.

Może nie będzie od rzeczy rzucić przy tej sposo­
bności okiem na historyą miejsca długoletniój pracy 
szanownego profesora, to jest na tutejsze obserwatoryum 
astronomiczne. Przez 00. Jezuitów na podstawach sta­
rożytnego piastowskiego zamku (którego założycielem 
był podobno Bolesław Wysoki, książę wrocławski) mocą 
fundacyjnego dokumentu z r. 1702 wzniesiony gmach 
uniwersytecki miał mieć, według pierwotnego planu, 
prócz wieży nad głównym portykiem umieszczonej, zwa­
nej „wieżą matematyczną,“ jeszcze drugą wieżą, 
wyższą i wysmuklejszą nad bramą „cesarską,“ któ­
rej przecież nie wzniesiono; „matematyczna“ zaś, dziś 
strażnica sklepienia niebieskiego, nie była początkowo 
do obserwacyi astronomicznych przeznaczoną; dopiero 
w roku 1788 wziął ówczesny rząd pruski urządzenie 
obserwatoryum astronomicznego w Wrocławiu pod rozwagę, 
a dwa lata późniój otworzono, z funduszów ówczesnej 
komisji szkólnćj, rzeczony instytut. Z sześciu piętr 
wieży „matematycznćj“ przeznaczono najwyższą kondy­
gnacją — co zresztą naturalna — na właściwą stra­
żnicę astronomiczną. Skonstruowanie wielkiego po­
łudnika trwało aż do następnego roku, t. j. aż do 
r. 1791.

Czcigodny Jubilat, w ciągu blisko 1/3 stulecia 
dyrekcyą astronomicznego obserwatoryum we Wrocławiu 
dzierżący, skompletował, odpowiednio do najnowszych wy­
magań nauki, nietylko astronomiczne, ale i meteorolo­
giczne narzędzia, a urządzone przezeń obserwatoryum 
temperatury i nacisku powietrza, ilości w powietrzu 
wilgoci, deszczowych opadów etc. nietylko dla nauki, ale 
i ze względów praktycznych, to jest dla agronomii nie- 
małćj są doniosłości. Rezultaty spostrzeżeń tych wy­
chodziły w rocznikach „Sc hi. Gesellschaft fu er 
vaterlaendische Kultur“ i w tutejszym organie 
bióra statystycznego.

Przed niedawnym czasem znaleziono w Klucz­
borku na Górnym Slązku w przedhistory­
cznych grobach starosłowiańskich, w bli­
skości urn (łużyckiego kształtu) względnie wśród skorup 
urn wiśniowe i śliwkowe pestki; ostatnie mia­
nowicie były stosunkowo znacznej wielkości, co dowodzi, 
że poprawne hodownictwo drzew owocowych przedhisto­
rycznych sięga u Słowian czasów.

W Jobczyeach podLędą (Neustaedtel) wohwo-
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dzie rejencyi lignickiej, znaleziono blisko dwa metry pod 
powierzchnią ziemi w wale, w krąg zachodzącym, obok 
skorup urn kilka mecek zwęglałego zboża, a gdy 
pod Raciborzem w potoczku, zwanym Potykiem, 
odsłoniono przedhistoryczne fundamenta budowli palo­
wych, znaleziono także pestkę wiśniową. W samym 
Raciborzu zaś dokopano się urn różnego kształtu, nadto 
dzbanków z uchami, waz i flasz, mieszczących szczątki 
kości końskich, psich, kurzych, bydlęcych i resztki owo­
ców, mianowicie wiśnie i śliwki.

W ogólności możemy skonstatować, że w żalach 
starosłowiańskich na Slązku znachodzą się prócz pestek 
śliwkowych i wiśniowych ziarnka roślin strączkowych, 
jagód i zbożowe. Tak np. znaleziono w Pop szy - 
cach, w powiecie sprotawskim, w obw. rej. lignickim, 
okazy owsa, prosa, żyta, a nawet nieco lnu. W samym 
Wrocławiu dokopano się na wyspie zwanej „tumską“ 
resztek prosa i pszenicy. Ziarnka ostatnićj były ku­
liste. Z owoców znachodzą się u nas w przedhistory­
cznych grobach prócz już wyźój wspomnianych pestek 
wiśniowych i śliwkowych, wyraźne ślady jabłek, gruszek, 
ptasich wisien, tarek, malin i czeremch, a wszystko to 
mieści się w urnach lub leży wśród skorup rozpadłych 
lub rozgruchotanych urn. Wymowne to świadki kultury 
przedhistorycznych słowiańskich ludów. W germańskich 
grobach szczątków takich nie odszukasz; zresztą grobów 
tych w nadodrzańskiój ślązkiój ziemi wcale nie ma, na 
fundamencie tóż czego dr. Gruenhagen w najnowszóm 
swóm dziele, „Geschichte Schlesien’s,“ sta­
nowczo twierdzi, że tu przed Słowianami Germanowie 
nie mieszkali.

Berlin, 18 kwietnia. 
(Półurzędowe organa o wiecu kolońskim.)

Jeżeli coś, to oburzenie półurzędowców niezbitym 
jest tego dowodem, jak wiec koloński był na czasie. 
Wczoraj „Nordd. Allgem. Ztg.“ wywarła swój gniew na 
żądania jego, dziś „Prov. Corr.“ jój rolę przejęła. Ale 
tóż wiec koloński był bezlitośnym, zniweczył on wszy­
stkie projekta uśpienia i zastoju walki kulturnój. Wszak­
że i półurzędowy robaczek z bólu się kurczyć będzie, 
gdy kto nań nastąpi. „Nordd. Allgem. Ztg.“ wczoraj 
sądziła, że sarkazm i ironia jój wystarczy; „Prov.Corr.“ 
zaś udaje oburzenie i w tóm oburzeniu ręce załamuje. 
Od wielu lat nie zdarzyło jój się widzieć takiój odezwy, 
jak kolońska. Być może. Ale od ery Falka, a więc od 
roku 1879, nie przemawiano takim językiem do Pola­
ków i do centrum, a w „Nordd. Allgem. Ztg.“ nie od­
zywano się w tych słowach o Papieżu i wysokim do­
stojniku Kościoła, jak teraz; od lat wielu umilkł był 
przeciw nam zarzut wrogiego usposobienia przeciw pań­
stwu ; teraz tę potwarz wznawiają. Cóż za dziwy, że 
jaki głos, taki odgłos? Ale porównanie chromieje. Wiec 
koloński nie wykonywał prawa odwetu, jakkolwiek ono 
mu służyło; położył tylko przycisk na nieprzedawnione 
prawa ludu katolickiego. Ze to odwołanie się do nich 
dla półurzędowych uszu brzmiało niemile, to poj­
mujemy.

Prawdziwy absolutysta nie uznaje praw ni­
czyich oprócz, własnój woli, a rząd wszechwładny, który 
według urojeń postępowców jest wcielony w ministrach, 
naturalne, historyczne, uroczyście zaprzysiężone i umową 
sankcyonowane prawa tylko dopóty uznaje, dopóki one 
nie staną w sprzeczności z jego „interesem“. Ztąd tóż 
to zapewne „Prov. Corr.“ prawa Kościoła „uroszczenia- 
mi“ nazywa, a wychodząc ze stanowiska wszechwładzy 
państwa, ma zupełną słuszność. Obok wszechwładzy 
państwa nie ma miejsca dla innej jakiejkolwiek wszech­
władzy, a więc dla odwiecznych boskich praw Kościoła. 
Niechże Kościół poprzestanie na okruszynach, które mu 
wszechwładne państwo łaskawie porzuci. Taka jest nić 
czerwona, przebijająca się przez cały szereg praw majo­
wych i ustępstw wypływających z władzy dyskrecyjnój. 
Ale „Proy. Corr.“ przeczuwa instynktowo, że państwo 
chrześciańskie w konsekwentnóm przeprowadzeniu tego 
systemu niem byc przestanie. Dla tego kryje się za 
parawan konstytucji i powtarza do znudzenia, że 
prawa majowe i wszystkie ich wypływem będące rozpo­
rządzenia, są prawami konstytucyjnie uchwa-

1 one mi, i że katolicy winni im szacunek i posłuszeń­
stwo. Ach, uderzmy czołem przed takiem półurzędo- 
wem poszanowaniem konstytucji. Gdzież wtedy się po­
dzieli byli półurzędowcy, gdy tak mało poszanowano 
konstytucyą, iż ją skiereszowano w celu ukucia praw wy­
jątkowych ? Czy stroze konstytucyi wtedy w śnie po­
grążeni byli ?

W dalszym ciągu swój chryi przypisuje „Prov. 
Corr.“ wiecowi kolońskiemu charakter agitacyjny. Od- 
kądże i gdziez jest to zbrodnią działać w celu odzyska­
nia praw utraconych ? Zapewne tylko tam, gdzie ziel- 
sko serwilizmu bujnie porasta. W szczerze wolno- 
myślnych stronach nadreńskich taki zarzut, któryby może 
zapadłe kąty Pomeranii za słuszny uznały, wywoła śmiech 
homeryczny. Tak, tak, szanowna koleżanko, rzeczywiście 
agitujemy w celu odzyskania praw niesłusznie wydar­
tych, agitujemy wszelkiemi prawnie dozwolonemi drogami, 
i tej agitacyi nie zaniechamy, póki nie dojdziem do celu. 
Połurzędowy wasz gniew utwierdza nas tylko w przeko- 
nam u, że jesteśmy na prawój drodze. Z zadowoleniem 
widzimy zapowiedź takich zebrań i po innych miastach 
nadreńskich i tuszymy sobie, że i nasze polskie 
dzielnice pójdą niezadługo za przykładem dzielnego 
zachodu. Nienawistnem patrząc okiem na zgodę kato­
lików, starają się przeciwnicy nasi łatkę przypiąć wie­
cowi i nadmieniają, że przywódzcy centrum świe­
cili na nim nieobecnością. I czegóż to dowodzi ? Może 
niejedności między wyborcami i przywódzcami? O nie, 
przeciwnicy nasi nie są do tyła zaślepieni. Wiedzą oni 
dobrze, że przywódzcy centrum są przekonani, iż i bez 
n i c h wiec katolicki w Rzymie nadreńskim właściwą 
obierze drogę i w środek tarczy będzie umiał ugodzić. 
Gniew naszych przeciwników niezbitym jest tego dowo­
dem, że tak jest, a nie inaczój.

Wiedeń, 16 kwietnia.
(Wyjazd cesarzewieza na Wschód. — Jeszcze zwycięztwo Wę= 

grow. Kolej północna. — Program Serbów węgierskich.)
(—) Cesarzewicz Rudolf wraz z mał­

żonką Stefanią i licznym dworem przedwczoraj 
wyjechali do Carogrodu. Kilkunastu młodych magna­
tów austryackich i węgierskich podobno już wprzódy 
wyjechało do stolicy tureckiój, aby tam uczestniczyć 
w przyjęciu dostojnój pary.

„Wojna o woły“ skończyła się wprawdzie świe- 
tnem zwycięztwem p. T i s z y a dotkliwą porażką mi­
nistra rólnictwa, hrabiego Falkenhayna. Zdaje się je­
dnak, że minister ten, zmuszony cofnąć swój ukaz przed 
protestem rządu pesztenskiego, zamyśla manowcami 
dojść do zamierzonego celu, tj. do uniemożebnienia za­
łożenia targu na bydło w Preszburgu. Działa on niby 
to w interesie Wiedeńczyków. Jednakże nie mniej ja- 
snóm jest prawo Węgrów założenia u siebie targu, 
gdzie im się podoba. Wszelkie, więc usiłowania tu­
tejsze, zmierzające do uniemożebnienia owego targu 
w Preszburgu, chociażby nie naznaczały tak wyraźnie 
prawa, tj. austryacko-węgierskiego traktatu handlowego 
będą jednak zawsze ni e 1 oj a 1 n e m i, bo prze­
ciwne duchowi tego traktatu i przeciwne tóż wspólności 
interesów. Ta wspólność interesów obu części monarchii 
niezawodnie jest o wiele ważniejszą od utrzymania osła­
wionego „statutu targowago,“ którym hr. Falkenhayn 
niepotrzebnie wywołał cały zatarg. Czyn ten ministra 
zaiste zaliczyć trzeba do rzędu tych czynów, które na­
wet tak szczery obrońca rządu, jak „Czas,“ ę. swym 
świetnym artykule wielkanocnym odważył się nazwać 
„lekkomyślnością.“ Co . gorsza, obok lekkomyślności 
i manii socyalizmu państwowego, który sobie przy­
właszcza prawo porządkowania rzeczy najprywatniejszycb, 
na dnie tój akcyi spoczywa może także instynktowa 
niechęć pewnych kół przeciwko Madziarom — a to 
właśnie punkt, w którym nasz interes narodowy za­
kłada głośne veto przeciwko zachciankom tych kół.

Liniecka izba handlowa, w którój panuje koterya 
centralistyczna, uchwaliła rezolucyą przeciwko prze­
dłużeniu przywileju kolei północnój. 
Świadczy to dostatecznie, że żadną miarą nie można 
rzeczy przedstawiać tak, jakoby lewica była za przedłu­
żeniem przywileju kolei północnój a zatem byłoby nie­

jako honorowym obowiązkiem autonomistów, oświadczyć 
się przeciwko przedłużeniu przywileju, względnie za 
upaństwowieniem kolei północnej. Owszem, już jeden 
z znanych swej przeciwko nam nienawiści poseł lewicy 
dr. M e n g e r ze Slązka, w Izbie poselskiej wygłosił 
namiętną filipikę przeciwko kolei północnój, gdy prze­
ciwnie z uznanych przywódzców prawicy żaden dotąd 
ani słówkiem nie napomknął o konieczności upaństwo­
wienia tej kolei. Owszem temi dniami jeden z czte­
rech przywódzców prawicy w rozmowie prywatnój bar­
dzo trafnie zauważył, że przecież niepodobna akcyona- 
ryuszom odebrać po prostu kolei tylko dla tego, że ona 
reprezentuje korzystny interes. Gdyby zaś trzeba 
akcyonaryuszom przyznać odpowiednie wynagrodzenie, 
nntenczasby tóż państwo na upaństwowieniu koloi pół­
nocnój nie zrobiło tego świetnego interesu, który za­
powiadają zwolennicy teoryi konfiskaty całego 
majątku.

Zjazd Serbów w Wielkiej Kikindzie uchwalił 
program wyborczy, przychylny gabinetowi p. Tiszy.
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NIEMCY.
* Berlin, 17 kwietnia. W fabryce welwetu na 

ulicy Koepenick wszyscy robotnicy przestali pracować 
dla tego, że im odmówiono podwyżki płacy o 2 marki. 
W fabryce Fristera i Rossmana 65 robotników wczo­
raj wróciło do pracy. Około południa otoczyło kilka 
set strejkujących robotników zakład fabryczny, czekając 
na wychodzących o południowój godzinie na obiad. Ale 
tylko 20 wyszło, reszta obiadowała w zakładzie. Wy­
chodzących nie zaczepiono ni czynnie, ni słowem, dla 
tego 6 obecnych konstablerów nie mieli powodu do wy­
stąpienia czynnie.

— Wyszło niedawno dzieło Karóla 
Raumer a, mające na celu zbicie poglądów Bebla na 
stanowisko niewiasty, uważane z punktu socyalno-demo- 
kratycznego. Autor uznaje, że towarzyskie położenie 
dziewcząt i niewiast potrzebuje polepszenia i stawia 
zmierzające do tego propozycje z powodu, że książka 
Bebla, lubo zakazana, jednak tajnemi drogami do rąk 
robotników dostać się mogła.

— Sprawozdawca „Kreuz Ztg“ pisze: 
„Wskutek dwugodzinnój rozmowy, jaką miał książę 
Bismarck w sobotę z następcą tronu, ostatni oświadczył 
swą gotowość do przyjęcia prezydentury w organizują- 
cój się radzie stanu. Zamiar powierzenia temuż następcy 
tronu steru ministerstw okazał się dla tego niewyko­
nalnym, ponieważ odpowiedzialność ciążąca konstytucyj­
nie na ministrach nie może być przeniesiona na członka 
domu królewskiego. Po oświadczeniu następcy tronu 
spodziewać się należy rychłego oznaczenia obowiązków 
i kompetencyi tejże rady, zamianowania jój członków 
i publikacyi odnoszących się do niój rozporządzeń kró­
lewskich, wreszcie rezygnacyi księcia Bismarcka. Skład 
ministerstwa pozostanie ten sam.

— Co do współdziałania przy wybo­
rach konserwatystów i narodowców, na 
które „Koelnische Ztg“ odmownie odpowiada, „Kreuz 
Zeitung“ takie czyni uwagi: Znamy liberalizm zbyt 
dokładnie, abyśmy się po nim innej spodziewać 
mieli odpowiedzi. Wszystkie próby pobudzenia na­
rodowców do nowego życia okazały się tylko próbami 
galwanicznemi. Gdzie ma zadrgnąć nowe życie, tam 
zdrowa krew w żyłach krążyć powinna. Przyłożywszy 
rękę do pulsu narodowców, widzimy, że krew ich za­
truta liberalnym doktryneryzmem. I Miquel mimo rze­
komych, zasadniczo różnych zapatrywań liczy raczej na 
porozumienie się w przyszłości z „wolnomyślnymi.“ 
Jeśli postępowcy sądzą, że konserwatyści ich wy dźwigną 
z krytycznego położenia i przyczynią się czynnie do 
tego, aby z nich uczynić na przyszłość punkt krysta- 
lizacyjny „wielkiego liberalnego stronnictwa,“ to się 
grubo mylą.

— Na mocy prawa osocyalistach wzbro­
niono sprzedaży następujących broszur: 1) „Do klas 
roboczych prowincyi nadreńskich (An das arbeitende 
Volk der Rheinprovinz). 2) Pisma nieperyodycznego:

„Das Recht auf Faulheit“ przez Pawła Lafargue. Zti« 
rich, 1884.

— Baron Schorlemer zAlstujako prze­
wodniczący frakcyi sejmowój zaprasza człon­
ków centrum, aby na posiedzenia, rozpoczynające się 
dnia 22 bm., zbierali się punktualnie i w komplecie. 
Najbliższe posiedzenie frakcyi będzie we wtorek dnia 
22 bm. rano o godz. 9 pod nr. 15.

— Tymczasowy radzca ziemiański po- 
wiatu Arnsberg, p. Freusberg, ogłasza: Osta- 
tniemi czasy doszło mnie wiele bezimiennych zażaleń 
przeciw urzędnikom i innym osobom w powiecie. 
Oświadczam powietnikom, że takich anonimów nie uwzglę. 
dniam, lecz je w kosz wrzucam. Kto ma słuszny po­
wód do zażaleń, niech się nie obawia nieprzyjemności 
któreby ztąd wyniknąć mogły; a kto nie ma tyle od­
wagi, by podpisaniem nazwiska poświadczyć prawdę 
twierdzeń, niech się nie spodziewa, by do jego donie­
sień jakąś przywięzywano wagę.

— Biskup ratysboński, dr. Ignacy Se­
nes trey, prosił najczcigodniejszego Biskupa monaster- 
skiego, aby trzydziestu młodych lewitów, którym we­
dług podań gazet rząd pruski odmówił dyspensy, od­
stąpił mu dla dyecezyi ratysbońskiój, dodając, że tych 
dobrych kapłanów przyjmie otwartemi rękoma, obmyśli 
im stósowne zajęcie i obchodzić się z nimi będzie jak 
z innymi księżmi swój dyecezyi. — Dalój pisze, że 
jeszcze więcój księży zostaje pod dekretem banicyi, albo 
też wskazani są na kary więzienne lub pieniężne. Jeśli 
prawda, iż pomiędzy nimi jest 7 księży monasterskich, 
to i tych z chęcią przyjmie do swój dyecezyi i użyje 
ich posług w swój 763,800 dusz liczącój dyecezyi. Pi. 
smo Biskupa jest zarazem chlabnóm świadectwem dla 
księży monasterskich, którzy dawniój pracowali w jego 
dyecezyi. Ale lud dyecezyi monasterskiój z żalem tylko 
widzieć będzie ponowne ich wychodztwo. Ani miłość 
ojczyzny, ani przywiązanie do panującój dynastyi na tóm 
nie wyjdzie dobrze.

— Piszą zMoguncyi, że redaktor J. Schlicker 
przez wydział karny sądu ziemiańskiego uwolniony zo­
stał od zarzutu obrazy ministerstwa pruskiego. Wy. 
rażenia, przezeń użyte, nie zmierzały do obrazy tój ma- 
gistratury, lecz do własnej obrony.

— Z Darmsztadtu donoszą, że wczoraj 
o godzinie kwadrans na 10 przybyły tam królowa an­
gielska i księżna Beatricza. Przyjmował je w. książę 
z rodziną na dworcu i zawiózł do pałacu, gdzie za­
mieszkają.

— Z Monachium donosi telegram o zagajenia 
w dniu 17 kongresu jeografów wobec księcia Ludwika 
i ministrów Lutza, Creilsheima i Feilitscha. Ks. Lu­
dwik przyjął godność prezesa honorowego. Burmistrz 
Erhardt powitał zebranie w imieniu miasta. Prezesem 
pierwszego posiedzenia wybrano prof. Jolly z Monachium. 
Dyrektor obserwatoryum morskiego w Hamburgu, prof. < 
dr. Neumayer referował o obecnym stanie i postępach 
ekspedycyi polarnych, a po szczególe o niemieckiej wy­
prawie biegunowej, która powróciła w roku zeszłym. 
Prof. Boergen mówił następnie o organizacyi bieguno­
wych wypraw na przyszłość.

Na posiedzeniu popołudniowem rozprawiano o je­
dnostajnym południku. Bauernfeind z Monachiom, 
Gunther z Ansbachu i Wagner z Getyngi oświadczyli 
się za południkiem idącym przez Greenwich, Wagner 
przemawiał za odpowiednią rezolucyą, ale głosowanie 
w tój materyi odroczono, tak jak i drugie glosowanie 
dotyczące gorliwszych badań etnograficznych, o które 
wnosili Peschner z Loesche, i Kirchhof z Hali. Rezo­
lucją przedpołudniową o popieranie jeograficzno-fizykal- 
nego zbadania okolic antarktycznych przyjęto. Na 
jutrzejsze posiedzenie obrano Reutta z Berlina pre­
zesem.

— WMetzu odbyło się dnia 17 kwietnia 
w kościele garnizonowym żałobne nabożeństwo z powoda 
śmierci komendanta fortecy, jenerała piechoty Schwe- 
rina. JCKMość ks. następca tronu, ks. Fryderyk Ka­
rol i w. książę badeński przysłali wieńce laurowe. 
Zastępcą w. księcia badeńskiego był podpułkownik 
Treskow.

Z męczeńskich dziejów
Kościoła rzymskiego

na Litwie, Mzi, Rusi i w Cesarstwie.
(Ciąg dalszy. — Zobacz^ numer 89.) 

Kościół świętego Franciszka Seri
ckiego, zbudowany kosztem króla KaźmirzaJagie 
czyka w roku 1490 dla Bernardynów, dla zgromadź 
których pobliski kościół św. Anny był już wted 
mały. Wraz z należącym doń klasztorem w roku i 
po upadku Kościuszki, gdy Wilno obiegły wojska 
syjskie, uległ zbombardowaniu. Niedługo odbudow 
drzewo zastąpiono murem; w roku 1495 Barbara 
dziwiłłówna i Anna Plechnowiczówna wystawiły 
nim klasztor PP. Bernardynek, po pożarze roku 1 
zakonnice wybudowały go na drugiej stronie Wil 
i połączyły krytym korytarzem z kościołem św. F 
Ciszka. Oba skasowano w roku 1864 a kościoły 
św. Anny jak i ten zrobiono parafialnymi. Skarbie« 
piękną monstrancją z daru króla fundatora, oraz r 
ślicznej roboty aparaty z daru matki św. Kaźm 
Parafia ta liczy dziś 4950 dusz, proboszczem jój 
imiennik króla fundatora, ks. Kaźmirz Jagiełło, odn 
ciel kościoła św. Rafała własnym, 20,000 rubli w 
szącym, kosztem. — Kościół Najśw. Pai 
Śnieżnej, zwany dziś św. Jerzego, zbudował 
1506 Mikołaj Radziwiłł, wojewoda wileński i kam 
w. litewski na podziękowanie za odniesione nad 1 
rami pod Kłeckiem w dniu 5 sierpnia zwycięztwo. 
łożyciel oddał go sprowadzonym przez się Karmel 
bosym, w których ręku pozostawał do roku 1 
w którym klasztor oddano na seminaryum dyecezyi 
kościół zaś zrobiono seminaryjnym. Biblioteka sem 
ryjna jest najbogatszą z kościelnych w Wilnie. 0 
roku 1536 w pobliżu kościoła św. Ducha przy i 
zwanój Dominikańską stanął kościół św. Tró 
przy którym Kardynał Hozyusz szpital założył t 
imienia. Pierwotnie rządzili nim Dominikanie, pó. 
został parafialnym. W roku 1799 fundusze żabi 
a kościół zamknięto; w roku 1821 zamieniono g( 
cerkiew wojskową, którą w latach 1846—1848 przi

owano i na nowo na cerkiew wojskową poświęi 
«w roku 1851 pod nazwaniem Zwiastowania N. Pa 

Około roku 1550 Zygmunt August na Dolnym Za 
Wileńskim zbudował kościół św. Barbary w któ

podług swego testamentu chciał być pochowanym wraz 
z dwiema swemi żonami, Elżbietą i Barbarą. Kościół 
ten w roku 1655 podczas wojny uległ zniszczeniu i od­
tąd więcej nie powstał.

Kościół św. Michała pp. Bernardynek Klarysek 
wystawił sławny Lew Sapieha, kanclerz i hetman w. 
litewski 1594. — Rubrycella na rok 1884 mylnie rok 
założenia podaje na 1696, zatem o 102 lata później.— 
Po rabunku i pozarze w roku 1655 odbudował go syn 
fundatora, Paweł Sapieha w r. 1661. Posiada obraz 
Najśw. Panny, od wieków łaskami słynący. Kościół od­
nowiono w r. 1825. — Kościół św. Stefana, tuż przy 
dzisiejszej stacyi kolejowój, ze składek publicznych zbu­
dował ks. Szymon Wysocki, Jezuita, w r. 1600. W lat 
137 ks. Stefan Turczynowicz, założyciel PP. Maryawi- 
tek, zakonnice tego nowego zakonu tu osadził. Przy 
pomocy Jezuitów miały one nauczać Izraelitki wiary św. i 
opiekować się neofitkami. W roku 1864 klasztor zam­
knięto, przy kościele jest kapelan. — Kościół św. Ka­
źmirza, królewicza polskiego, wzniesiony staraniem 
króla Zygmunta III, Biskupa Wojny i kanclerza w. lit. 
Lwa Sapiehy w r. 1604 ze składek publicznych. Rzą­
dzili nim Jezuici, utrzymując tu dom professów, po ich 
kasacie otrzymali go kanonicy regularni od pokuty, po 
nich od r. 1812—1815 mieli go Misyonarze, po ich 
kassacie zaś zamknięto i obrócono na cerkiew katedral­
ną w roku 1840 pod wezwaniem św. Mikołaja. — Ciało 
św. Kaźmirza w r. 1604 podniesiono z grobów królew­
skich i umieszczono na ołtarzu w kaplicy, którą Zy­
gmunt III przy katedrze umyślnie wystawił, kościół zaś 
pod jego wezwaniem jednocześnie budowany, otrzymał 
tylko cząstkę świętych szczątków swego patrona, które 
po kasacie napowrót do katedry po 236 latach powróciły. 
Kościół św. Katarzyny z klasztorem PP. Bene­
dyktynek przy ulicy Wilejskićj zbudowali w r. 1622 
Mikołaj i Katarzyna, małżonkowie Horodyjscy. W roku 
1^12 Francuzi klasztor zajęli na szpital a kościół na 
magazyn. — Jest tu 12 obrazów znakomitej wartości 
jiędzla Czechowicza. Od r. 1864 oczekują tu końca swego 
wieku 32 zakonnice, z czterech zakonów sprowadzone po 
swej kasacie. — Kościół Wszystkich Świętych, 
Karmelitów trzewiczkowych, dziś parafialny po kasacie 
zakonu. Parafian 8650. Kończą tu dni swoje 
dwaj Karmelici, jeden Dominikanin, ks. Kaźmirz Ko­
złowski i dwóch laików Dominikanów, oraz 7 księży 
świeckich, niezdolnych do pracy. Zbudował go Wojciech 
Chludziński w r. 1620. — Kościół św. Ignacego 
powstał ze składek w r. 1622, po za ogrodem pałacu 
niegdyś biskupiego przez Jezuitów. Tomasz Ujejski, 
Biskup kijowsko-czernihowski, był tu prostym professem,

otrzymał po śmierci piękny pomnik w kościele. Tu było 
kollegium jezuickie i nowicyat utrzymywany z funduszów 
Jędrzeja Boboli i Michała Paca. Po ich kassacie ko­
ściół z klasztorem stał opuszczony i w r. 1798 przero­
biono go na koszary. — Kościół św. Teressy z trze­
cim klasztorem Karmelitów bosych przy ulicy Ostro­
bramskiej, założony w r. 1646 przez podkanclerza lit. 
Stefana Krzysztofa Paca, wspólnie z burmistrzami wi­
leńskimi, Stefanem i Ignacym Dubowiczami. W r. 1812 
Francuzi wewnątrz mocno go spustoszyli, Karmelici je­
dnak wkrótce z nastaniem pokoju, świątynią tę należy­
cie uporządkowali. Po kasacie Karmelitów w r. 1844 
zamieniony na parafialny, liczy dziś 5158 wiernych. — 
W r. 1857 proboszcz jego, ks. Zaleski, własnym kosztem 
kilkunastu tysięcy rubli odnowił go wewnątrz i zewnątrz. 
Kościół ten od roku 1671 wsławił obraz słynący łaska­
mi, a umieszczony pierwotnie na bramie miejskiej Ostrą 
lub Miednicką zwanój, jako wiodącą do miasta Miednik, 
Ostrą zaś dla tego, że ulica kończąca rynek ratuszowy 
ku południowi, ostrym końcem się zwała, a na 
niej stanęła brama — nosząca nazwę ztąd Najśw. Panny 
Ostrobramskiój. Obraz ten pierwotnie był we framudze 
bramy, osłaniały go drzwiczki. Gdy zakonnicy dostrze­
gli coraz większą cześć, jaką lud Opiekunce nieszczęśli­
wych w tym obrazie oddawał, przenieśli obraz do ko­
ścioła 1671 r. i zbudowali na bramie kapliczkę drewnia­
ną, do której obraz wkrótce przeniesiono uroczyście. — 
W r. 1715 pożar kaplicę zniszczył, obraz jednak ocalał
i Karmelici ponownie na tóm samem miejscu kaplicę 
mu wznieśli, tym razem już murowaną i połączyli ją 
za pomocą kry tój galeryi z kościołem, odtąd Ostrobram­
skim zwanym. Zakonnicy odnawiali ją w r. 1813 i 18Ź9, 
ostatniego zaś odnowienia z wielkim nakładem dokońał 
wspomniany proboszcz Zaleski. Kapliczka szczupła, bo­
gato jednak ozdobiona, sam ołtarz obwieszony cennemi 
pamiątkami z ofiar pocieszonych lub uzdrowionych. Na 
facyatce kapliczki przed laty 2Q/yidniał napis złoty : 
„Matko miłosierdzia, pod Twoją obronę 
uciekamy się“. Ponieważ raził swem polskiem 
brzmieniem nieżyjącego dziś satrapę, zastąpiono go ła­
cińskim tejże treści. Twórca obrazu nie jest znanym, 
obraz malowanym jest na zbitych deskach dębowych. 
Kraszewski widzi w nim bizantyńskie pochodzenia i za­
tem z pewnym wytkniętym celem obstają niektórzy pu­
blicyści rosyjscy — ks. Rolewicz zaś, autor monografii 
cudownych obrazów wileńskich, początek obrazu odnosi 
do wieku XVII. Ale jak słusznie mówi znakomity znawca 
dziejów Litwy i Wilna, oraz jego starożytności Wincenty 
Korotyński, i jedni i drudzy się mylą. Obrazy bowiem 
bizantyńskie dawne, malowane są na drzewie cypryso-

wem, a wyobrażane na nich sztywne postacie, powta- . 
rzają z niewolniczą ścisłością raz na zawsze przyjęte 
szczegóły, począwszy od rysów twarzy, a kończąc na 
fałdach i kolorze sukni. Tu nic podobnego nie ma. — 
Oblicze Najśw. Panny na tym obrazie ma typ zupełnie 
nowoczesny, z rozrzewniającym wyrazem, głowa pochy­
lona ku prawemu ramieniu, suknia drapowana, co wszy­
stko nie odpowiada tradycji bizantyńskiój. Co do po- 
chodzenia jego, to odnieść je można do pierwszój połowy 
panowania Zygmunta Starego, gdyż wkrótce po obmu­
rowaniu miasta zbudowano bramę w 1506 roku Hal 
na tej bramie, Ostrą lub Miednicką zwanej, jak i m 
Trockiej, obrazy pozawieszano i z nich - OstrobramsB 
szczególną czcią ludu ua wieki otoczony został. PfZ.r 
kościele parafia liczy 5128 dusz. Ten sam fundator 
kościoła Ostrobramskiego, Stefan Krzysztof Pac, nie®' 
długo w pobliżu tak zwanego konnego rynku, wysń® 
klasztor i kościół Karmelitanek pod wezwaniem ś w. j 
zefa. W roku 1864 klasztor i kościół zamknięto,“* 1' 
sztelan Jerzy Cbreptowicz w r. 1642 zbudował kości« 
św. Filipa i Jakóba Apostołów na przedni'^ 
Łukiszkach. Kościół pierwotnie był drewniany, ale" 
obraz Matki Boskiej zaczął ściągać do niego tłumy 
du, gdy nadto Biskup Brzostowski obraz za cudoff“ 
uznał, musiano kościół znacznie powiększyć i w naięisi; 
drewnianego w latach 1690—1727 wystawiono dzis’e 
szy murowany kosztem Dominikanów i kilku dobroczy 
ców. Dzisiejsza przy nim parafia ma 2601 dusz. - - 
szczanin wileński, chrzcony Tatar, Jakob Proniewal-' 
łamaj w r. 1644 na Zarzeczu na wzgórzu wybudo - 
kościółek św. Bartłomieja, który oddał ka: 
regularnym, białymi Augustyauami zwanym. sPa‘ 
uiu się drewnianego, dzisiejszy murowany stanął 
1824 — po kasacie Augustyanów, oddano go 1 
1832 Bernardynom, i po dziś dzień do kościoła ich 
ko filia parafialna się zalicza. — Na zakręcie ulicy 
wicz, stanął w roku 1670 kościół Przemienie 
Pańskiego, oddany Augustyanom pustelnikom, 
ściółek ten w roku 1742 zgorzał, zakonnicy wysta 
nowy w roku 1768 konsekrowany, ale już pod W1 
niem Pocieszenia Najśw. Panny. Ukaz z r 
1807 klastór ten zamienił na seminaryum główne P 
uniwersytecie, za co zakonnicy na mocy umowy z 
ktorem Janem Śniadeckim pobierali 6000 rub. roczB' 
wynagrodzenia, zatrzymawszy sobie kościół i dwie 
mieniczki na mieszkanie, nadto otrzymali bogate P 
bostwo kowieńskie, które należało do uniwersytetu, 
kasacie klasztoru i uniwersytetu kościół w r. 
zamknięto i zamieniono na cerkiew św. Andrzeja,

(Dalszy ciąg nastąpi.)



ROSYA.
* Posiadanie ziemi. „Nowoje Wremia“ 

wraca znów, do kwestyi wzbronienia cudzoziomcom wła­
dania , ziemią w państwie bez poprzedniego przyjęcia 
poddaństwa rosyjskiego. W wywodach swoich organ p. 
Suworina powołuje się na dawniejsze swe dowodzenia, 
w. których wykazywał szkodliwość cudzoziemskich kolonii 
wśród „rosyjskiego morza,“ szczególnie w razie nieporo­
zumień międzynarodowych, jak ; ua dowodzenia w tym­
że duchu „Mosk. Wiedom.,“ stawiających jako przykład 
obszerne posiadłości hr. Alfreda Potockiego w gubernii 
wołyńskiej, księcia Radziwiłła w kraju zachodnim a 
może i innych jeszcze magnatów, o których gazeta nie 
ma bliższych wiadomości. Dalój „Now. Wrem.“ wska­
zując na fakt, iż niemieccy koloniści w ciągu lat osta­
tnich poczęli gorączkowo skupować ziemię w gubernii 
chersońskićj i w Krymie, dla wykazania wypływających 
ztąd następstw powołuje się na osiadłych w gubernii cher- 
sońskićj, tak zwanych dziesiętników, to jest ludności 
pracującej za procent brany w naturze, która w moc 
prawa zwyczajowego korzysta z sadyb i ziemi. Nikt 
ich nie rugował i nie ruguje dotąd, dopóki majątek jest 
w posiadaniu krajowców, lecz z chwilą, w którój ten­
że przechodzi w ręce niemieckie, bezzwłocznie nastę­
puje pozbycie tej całćj ludności i postawienie jej bez 
dachu i punktu oparcia. W konkluzyi „Nowoje Wre- 
mia“ sądzi, iż wydając zakazaz nabywania przez cudzo­
ziemców posiadłości ziemskich w Rosyi, jednocześnie 
należałoby obsadzać rodzinych owych dziesiętników 
w Krymie i utwierdzać tam w ten sposób element 
rosyjski.

FRANCYA.
* Paryż, 16 kwietnia. (Wielkopiątkowe 

mięsne obiady w Paryżu i w Rzymie.) Nie­
jednemu jeszcze niezawodnie w pamięci pozostało ogólne 
oburzenie za czasów cesarstwa, biedy ks. Hieronim Bo­
naparte tak zwany „Plonplon“ zebrawszy pewną liczbę 
ateistów dał w wielki piątek obiad mięsny. Republikanie 
naśladowali natychmiast przykład kuzyna cesarskiego, 
dając tak samo obiady mięsne w wielki piątek, aby 
tym sposobem zamanifestować swe polityczne, cesarstwu 
nieprzyjazne uczucia. Po upadku cesarstwa manifestacye 
te nie były potrzebne, zato znów radykałowie i intran- 
sigenci obrali tę samą drogę, aby pokazać oportunistom, 
co znaczy prawdziwy republikanizm. Lud jednakowoż 
nie dał się pomimo silnych agitacyi skłonić do wyszy­
dzania w taki sposób zwyczaju i obyczaju; dziś tém 
mnićj jeszcze. Pomimo wszelkiego alarmu i nawoływań 
nie udało się radykałom urządzić więcćj niż 12 mięsnych 
bankietów, z 100 do 200 uczestnikami, a we wszystkich 
prawie restauracyach Paryża z przedmieściami w dniu 
tym dawano potrawy postne, nawet w większćj części 
z nich nie było wcale miąsa. — Hoteliści pierwszorzę­
dni szukali nawet chluby w tćm, że tylko notrawy po­
stne w wielki piątek u siebie na stół podawali. W ogóle 
obchodzono wielki tydzień, a tćm samem i Wielkanoc, 
w Paryżu z wszelką uroczystością. Msze w pierwsze 
święto odbywały się bezustannie jedna po drugiej od 5 
rano do 1 godziny z południa, a mimo to nie uczynio­
no zadość potrzebie ludności, i tu pokazał się dotykal­
nie wielki brak kościołów w Paryżu, który ma tylko 70 
kościołów parafialnych, gdyż z kościołów i kaplic zabra­
nych zakonom zaledwie 1 czy 3 otworzono. Zato ofiar­
ność wiernych zasługuje na wszelkie uznanie. Nie ma 
niedzieli m święta, aby nie zbierano składek na potrze­
by to kościoła, to szkół, to biednych, to świętopietrza, 
to seminaryów duchownych, to szpitali, to domów przy­
tułku, to tym podobnych dobroczynnych instytucyi. A 
we wszystkich prawie miejscach składki dochodzą nie­
raz do poważnych sum. Paryźanin ma bowiem w zwy­
czaju przekonanie swe religijne manifestować czynem, 
wiarę utwierdzać darami na korzyść potrzebujących. 
Jednem słowem, nie tak źle jeszcze z pobożnością w Pa­
ryżu. — Podobne wieści dochodzą nas także z Rzymu. 
Naśladowcy śmiesznej antireligijnćj demonstracyi urzą­
dzenia, mięsnych bankietów w wielki piątek w Rzymie 
nie wielkie mieli powodzenie. Żaden gospodarz ani hote- 
lista w Iranstevere pomimo wielkich zapewniań pienięż­
nej korzyści nie chciał otworzyć lokalu swego dla „cir- 
colo anticléricale“. Inicyatorowie, straciwszy tedy na­
dzieję wywołania poklasku tłumów chciwych manifesta- 
cyi, zebrali się w dawnym lokalu na zwyczajne „pranzo“ 
po 1,50 lirów. Uczestników nie zebrało się więcćj, jak 
150. Treść mów łatwą jest do odgadnienia. Uniesiony 
szlachetnym zapałem donosi jeden z uczestników pismu 
„Messagero", że także kilku deputowanych było na obie- 
dzie. Za to pisma katolickie z oburzeniem potępiają ten 
czyn świętokradzki; a nawet organa liberalne objawiają 
niechęć do tympodobnych manifestacyi. Żydowsko libe­
ralne pismo „Liberta“ „życzy dobrego apetytu wszyst­
kim tym, którzy za 1 i pół franka najedli się i napili, 
dodając, że taką bronią walcząc, nikt nie pozyska serc 
ani poklasku ludów skłonnych do szlachetnego entu­
zjazmu ; zamiast zyskać oklaski, narazili się na śmie­
szność, a śmieszność zabija.“ Podobnego pogromu i to 
z tćj właśnie strony nie spodziewali się może antyklery­
kale zapaleńcy.

— Bezrobocie w Anzinie, jak telegraf do­
niósł, zakończyło się. Miliony, powiada Rochefort w 
iJntransigencie“ odniosły ostatecznie zwycięstwo nad 
próżnemi żołądkami. Walne zebranie delegatów syndy­
katu robotników w kopalniach odbyte w Denain d. 15 
b. m. powzięło uchwałę podjęcia robot na nowo i to 
ze względu na nędzę, jaka zapanowała od tylu dni w 
rodzinach robotników oddających się bezrobociu, a które 
trwało 2 miesiące. Uchwałę tę zakomunikowano natych­
miast wszystkim okręgom kopalń. Na walnem zebraniu 
Przeważyło przekonanie, że lepiej, iż inicyatywa do za­
częcia robót na nowo daną zostanie od syndykatu, niż,

.7 patrzeć miano codziennie na nowe dezercye po­
między strejkującymi robotnikami.

CHINY.
* Najnowsze wypadki w Pekinie w ten sposób wyjaśniają 

ÏÏZ,e^ berlińskie : Wiadomości z Szangaju nadcszłe, jakoby 
jns a cesarzowa rejentka publicznie zdegradowała p ęciu 
,°n °T - ra^ pomiędzy nimi księcia Kong — nie

urz^611*2*^ dotychczas w Berlinie, ani prywatnie ani 
* '0Wa° W am^asadzi0 chińskiej. Wypada więc odczekać 

retire61 tćj wiadomości. Wiadomo, że książę Kong
mnia^11 Uje Ua ^worze chińskim pod każdym względem 
z teeo0^8»1^’ tirmom europejskim przystępne, stronnictwo i 
degrada'''1' ^me względu żałować by wypadało podobnej 
fakt drugiej strony nie zadziwiałby wcale ten
kobieta epSarzo.wa rejentka chińska znana jest bowiem jako 
bne niesn'a'g16^ • rozumna> a Da dworze chińskim podo- 
cesarzowa° ’ n’e s4 rzadkie. Jak wiadomo była obecna 

rejentka naturalną matką małoletniego cesarza

Tung-Tsehih. Rejencyą objęła po śmierci ojca swego syna, 
cesarza Hien-Fong, wspólnie z prawą małżonką cesarza. 
Jeszcze za życia cesarza weszła w prawa małżonki prawej. 
Pierwsza małżonka — współrejentka umarła przed 3 laty, 
zostawiając obecnej niepodzielną władzę nad państwem. 
Jeszcze za czasów wspólnej rejencyi uchwyciła ona silną 
dłonią ster państwa i skłoniła do uległości dla siebie nie- 
tylko wspołrejentkę, ale także i wszechwładnego brata ce­
sarskiego, owego księcia Konga, ale nie opanowała prze­
ciwko polityce księcia przychylnój europejczykom, przeciwnie 
odznaczała go we wszelki możliwy sposób, co nie przeszka­
dzało jednakowoż, że go pewnego razu zdegradowano za 
niedość energiczną postawę w zatargu Chin z Japonią o 
wyspę Formozę w r. 1874. Wprawdzie przywrócono mu za 
kilka dni większą część godności, lecz dawniejszego wpływu 
nie uzyskał już napowrót. W roku 1875 usiłował książę 
Kong po śmierci cesarza Tung-Tschih osiągnąć najwyższą 
władzę, a osadzić swego wnuka na tronie, lecz brat trzeci, 
książę Tschun, a przeciwnik polityczny, na radzie cesarskićj 
w ostatniej chwili pokrzyżował jego zamiary w ten sposób, 
iż obiedwie cesarzowe rejentki skłonił do ogłoszenia syna, 
wtedy czteroletniego, cesarzem. Od tego czasu jest książę 
Kong tylko nominalnie opiekunem, a istotnie rządzi pań­
stwem cesarzowa rejentka i ów wspomniany trzeci brat da­
wnego cesarza, książę Tschun. Prawdopodobną zatóm mo 
głąby być pogłoska, że książę Tschun mógł się przyczynić 
do owej degradacji księcia Konga.

TELEGRAMY.
Lima, 17 kwietnia. Poseł Stanów Zjednoczonych 

Ameryki północnćj oświadczył urzędowo, iż nie możli- 
wem jest uznanie rządów prezydenta Iglesias, ponieważ 
jedynie Chileńczycy, opanowawszy kraj, rządy jego pod­
trzymują.

Carogród, 17 kwietnia. Minister spraw ze­
wnętrznych Arifi pasza otrzymał zwolnienie z urzędu i 
zastąpiony przez Assyma paszę.

napisał

ksiądz Franciszek Nowak z Czempinia.

(Ciąg dalszy.)
Znaną a najlepszą w statystyce asekuracyjnój tablicą, 

przedstawiającą śmiertelność przeciętną pewućj liczby ludzi, 
jest „tablica 17 angielskich stowarzyszeń.“ Z niój wy­
kazuje się, że na 144,960 narodzonych pozostaje przy 
życiu na końcu

1 roku 121,245 osób ; 40 roku 78,653 osób
5 »» 104,909 łł 50 »» 69,517 ,»

10 »» 100,000 ,» 60 »» 55,973
15 »» 96,636 »» 70 », 35,837 ,,
20 »» 93,268 », 80 »» 13,290 1,
30 V 86,292 », 90 », 1,319 »,

99 », 1 ,»
Na podstawie tćj tablicy można obliczyć, ile w pewnej

okolicy łub towarzystwie umrze osób, ile straty poniesie 
każde społeczeństwo przez śmierć dzieci i jaka wartość 
musi być rozdzieloną ku wynagrodzeniu przez pozostałe 
dzieci.

Celem obliczenia pieniężnój wartości każdego czło­
wieka ustawiamy tutaj w I tablicy wartość każdej osoby, 
na którą rocznie wyłożono, np. na dziecko gospodarza lub 
wyrobnika, po 100 m., dziecko rzemieślnika po 225 m., 
syna kupca po 450 m., a córki po 360 m., na uczonego 
po 450 marek do 20 roku życia, a przez 5 lat następnych 
po 900 m. z uwzględnieniem tablicy śmiertelności i pro­
centu, po 5 od sta rachując.

W II tablicy dodamy, co człowiek ma zarobić, skon­
sumować i odłożyć na wychowanie dzieci, lub spłatę dłu­
żnych rat, spowodowanych przez śmierć dzieci.

I tablica.
Wartość w pojedyńczych latach dziecka, na które łożono 

włącznie z niższóm lub wyższem wykształceniem.

Rocznie
po

100 m.

War­
tość
m.

Po
225 m.

War­
tość
m.

Po
360 m.

War­
tość
m.

Po
450 m.

War­
tość
m.

w wieku
lat

8 452 Ił 1,017 y.
5 768 tt — " »’ 2,766 3,459
6 —. »» 2,115 it _
9 — » 3,360 tt — _

10 1,691 — ti 6,086 7,608
12 — 4,740 _ _
15 2,826 it 6,357 it 10,173 12,714
20 4,330 ft

—
ti 15,588 .. 10,485

25 6,331 ft ii — 900 31,164

Liczby w tablicach podane przejęliśmy z „Dziennika 
Poznańskiego“ za r. 1883 nr. 259 itd. raz dla tego, po­
nieważ on pierwszy podniósł w naszem społeczeństwie 
kwestyą o pieniężnój wartości człowieka, a powtóre dla 
tego, by udowodnić fałszywość pewników, którym hoł­
duje razem z towarzystwami asekuracyjnemu

II. tablica.

Wartość w wieku, w którym się rozpoczyna zarobek i zysk 
z pracy każdej osoby.

Dziecko robotnika lub gospodarza od 15—20 roku 
życia służy, albo pracuje jedynie na wyżywienie, dopiero od 
21 roku otrzymuje zysk z pracy. To samo powiedzieć 
można o dziecku rzemieślnika. Zarobek jego przyjmujemy 
3 razy wyższy, aniżeli robotnika lub gospodarza.
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Wartość

m.

Ro
cz

ny
 za

- 
B rob

ek
 od

21
 do

 6
5 r

. 1a §
3 -O eSW g,

m.

Ro
cz

ne
 o

d-
 

B łożen
ie

m
ęż

a i
 żo

ny

Dziecko robotnika lub go-
spodarza po 100 m. 15 2,826 562 300 342rzemieślnika po 225 m. 15 6,3571 1,926 900żony dla rzemieślnika „ 15 6,367/ 1,026

kupca 450 ra. 20 9,485) 3,768 1,200 1,568żony dla kupca 360 m. 20 5,588/
uczonego 450

900
m.
m.

201
5/ 31,164 4 398 1,500 2,898

Żony wchodzą tutaj w roczny zarobek, konsumcyą 
i oszczędności swych mężów.

Podług schematów asekuracyjnych nakłady, czynione 
po oprocentowaniu, przedstawiają najwyższą wartość do 
umorzenia, która się zmniejsza, jak następuje:
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Po 25 roku 
uczonego 
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a
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mieślnika 
6357 m.

po 20 r. wynosi 17.854 _ _ _ _
25 16,236 25 r. wynosi 41.427 25 r. wynosi 46,749
30 15,571 30 „ 39,762 30 44,874

a 35 14,508 35 37,713 35 42,561
ił 40 13.305 40 35,175 40 39,693
tt 45 11.778 45 32.004 45 36,117
tt 50 9,879 5o 28,170 50 31,791
rt 55 7,491 55 23,577 55 „ 26,607
tt 60 4,383 60 17,972 60 20,259

65 0 65 10,665 65 12,036
»1 70 — 70 0 70 0

Towarzystwa asekuracyjne rzadko dotąd miały robo-
tników i gospodarzy członkami, natomiast miały wielu
z klas innych.

Z II tablicy wykazuje się, że stósunek nakładu na 
rzemieślnika i jego zarobek do kupca jest, jak 1 do 3, 
a kupca do uczonego, jak 3 do 5. Z tego wysnuły ase­
kuracje pewnik, że rzemieślnik znajduje się w najkorzy- 
stniejszóm położeniu, bo zarabia w miarę nakładów i spłaty 
długu najwięcej; zarazem pokrywać winien spłatę długu 
uczonych. Ponieważ obowiązek taki bez inwentarza dobro­
dziejstwa jest niesprawiedliwością, przeto aseknracye po­
cieszają rzemieślnika gorzkim migdałem, iż go Pan Bóg 

w nagrodę obdarza stósownie do kupca i uczonego większą 
ilością dzieci, które stratę poniesioną wynagradzają. Mo- 
żnaź wypowiedzieć większą niedorzeczność?

Większa liczba rzemieślników zarabia absolutnie wię- 
cój w ogóle, lecz względnie zarabia mniej szczegółowo, 
raz, iż w miarę nakładów zaciąga większą spłatę długu, 
a powtóre, iż skutkiem przeludnienia i konkurencyi w obec 
fabryk rzemieślnik wychodzi na prostego robotnika, zasila 
strajki, wywołuje zastój, powiększa ubóstwo, proletaryat 
i włóczęgostwo.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ostatnie telegraw/y.
Carogród, 17 kwietnia. Sułtan przyjął austrya- 

cką parę cesarzewiczowską przy wejściu do sali trono­
wej, podał cesarzewiczowćj ramię i powitał bardzo ser­
decznie gości, którzy bawili u niego kwadrans, poczćm 
sułtan oddał im niebawem rewizytę w Udis-Kiosku. 
Po południu zwiedził cesarzewicz wraz z żoną meczety ; 
jutro przyjmować będzie ciało dyplomatyczne. — Porta 
przyjęła dymisyą patryarchy greckiego i zgodziła się 
na nominacyą Agathangelosa na tymczasowego na­
stępcę, równocześnie jednak zawezwała gminę grecką do 
legalnego wyboru nowego patryarchy.

KRONIKA 
laislaawa, prawiacygaalaa i

Poznań, piątek dnia 18 kwietnia.
’ Doniesienia urzędowe. Król mianował zwyczaj­

nego profesora uniwersytetu w Giessen dr. Gustawa Pesca- 
t o r e g o zwyczajnym profesorem wydziału prawniczepo w 
w uniwersytecie w Gryfii.

* W przyszłą niedzielę obchodzić będzie p. Wojciech 
Jankowski 501etni jubileusz w zawodzie drukarskim. 
Właściciele drukarń poznańskich w połączeniu z towarzy­
szami Jubilata urządzają na ten dzień uroczystość na sali 
hotelu saskiego. Poprzednio o godzinie 10 zrana odbędzie 
się na intencyą Jubilata msza św. w kościele Bożego Ciała. 
Wieczorem na sali p. Fischera w Jeżycach odbędzie się kon­
cert i wieczorek z tańcami.

t Sp. Władysław Stark powszechnie szanowany 
obywatel miasta naszego, pilDy i pracowity przemysłowiec, 
zmarł wczoraj wieczorem po bardzo krótkiej chorobie.

* O wypadkach dyfteryi, jako choroby zaraźłiwój 
należy według rozporządzenia ministra spraw lekarskich za­
wiadomić pohcyą.

* Delegatami do obrad nad statutami kasy chorych 
z procederu stolarskiego wybrani zostali pp. A. Korduan 
i Andrzejewski, oraz czeladnicy Uriwal, Kędzierski, Oleszak, 
Otto i Jerzewski.

* Według plakatów, porozlepianych pa słupach 
afiszowych i porozwieszanych po restauracyach, bawią w po­
znańskim ogrodzie zoologicznym Sioux I a d i a n e r y (sic!). 
Zarząd Towarzystwa, do którego i Polacy należą, mógłby 
zapewne postarać się o większe poszanowanie języka pol­
skiego.

* Majątek Źrenicę, w powiecie średzkim, w pobliżu 
cukrowni, mający obszaru 2500 mórg przeważnie pszennej 
i buraczanej ziemi, nabyła od spadkobierców po śp. Wło- 
dzimirzu Wolu ewiczu, pani hrabina Władysławowa Zamojska 
z Kórnika, płacąc po 96 tal. za morgę.

* Majętność rycerska Krostkowo, w powiecie 
wyrzyskim, przeszła z rąk dotychczasowego właściciela Ro­
mera w ręce p. Jungę.

* Zebranie rolnicze odbędzie się w Chełmży u p. 
Przybyszewskiego w niedzielę dnia 20 bm. o godzinie 3 
po południu.

* Rodak nasz p. Gothard Marzodko z Gór­
nego Ślązka zdał świetny egzamin na lekarza państwowego 
w Wyrcburgu.

* Przed kilku dniami wypuszczono, jak donosi „Gaz. 
Tor.“, z więzienia śledczepo w Starogardzie podejrzanych o 
współudział w zamordowaniu Onufrego Cybuli handlarzy tam­
tejszych Bossa ojca i syna, Josephsohn natomiast dalej po­
zostaje w więzieniu.

t Ks. prób. Zaremba z Lubiesia pod Brzegiem na 
Slązku umarł w zeszłym tygodniu.

* Samobójstw było w Wiedniu w marcu r. b. 40. 
Liczba nieszczęśliwych samobójców w I ćwierćroczu wyno­
siła 87.

* Grupa zagranicznych dynamitników, pomiędzy 
tymi znaczna ilość niemieckich anarchistów, zawitała do 
Paryża.

* „Les déjeuners de Gambetta,“ tak brzmi tytuł 
pamiętników, które „Gaulois“ przyobiecuje niebawem publi­
kować. Pani baronowa Kaulla przedstawiona tam jest jako 
pruska agentka, do którój jenerał Cissey przychodził na 
śniadanie prosto z ministerstwa z teką pod pachą. Pod­
czas kiedy jenerał śniadał z panią Kaulla w sali jadalnój, 
pruscy attachés wojskowi przeglądali tekę ministeryalną. 
Se non e vero.

* Uroczystość w „College de France“. Liczue grono 
dawnych uczniów Mickiewicza, Miicheleta i Qaineta po­
wzięło myśl uczczenia tych znakomitych ludzi, wielkich pi­
sarzy, a zarazem byłych profesorów słynnego Kodegium 
francuskiego. Dnia 12 b. m. o godzinie 2 po południu 
wyborowa publiczność zgromadziła się w auli, w którój

wykładali, a echo ich wykładu szeroko rozchodziło się W 
swoim czasie po Europie a nawet po świecie całym. Słu­
chacze dzisiejsi składali się z senatorów, deputowanych, 
członków Akademfi francuskićj, radzców municypalnych, 
profesorów, dziennikarzy, literatów, publicystów, dam wyższe­
go świata i cudzoziemców goszczących w Paryżu, pomiędzy 
którymi nie brakło i Polaków. Nad katedrą zajmowaną 
niegdyś przez Mickiewicza, Micheleta i Quineta umieszczono 
medalion spiżowy, liczący pięćdziesiąt centymetrów średnicy, 
będący reprodukcją zwiększoną medalu wybitego w 1845 
roku na cześć trzech znakomitych mężów z napisem.

A la mémoire de 
Mickiewicz, Michelet et Quinet 

12 Avril 1884.
Pierwszy zabrał głos p. Armand Levy, przyjaciel 

Mickiewicza. Po nim przemówił Ernest Kónan, dzisiejszy 
administrator naczolny Kollegium francuskiego i jego pro­
fesor Gadon (Polak) wygłosił krótkie słowa wdzięczności 
w imieniu Towarzystwa historycznego i literackiego pol­
skiego w Paryżu, powitany i pożegnany sympatycznemi 
oklaskami. Louis Ulbach, prezes kosmopolitycznego Towa­
rzystwa literackiego międzynarodowego zabrał głos w od­
powiedni do chwili sposób. Później przemawiał delego­
wany włoski, dalej p. Junesco, student Rumen i wreszcie 
p. Jasiewicz, jako reprezentant młodzieży polskiój, uro­
dzonej we Francji. Następnie czytano telegramy.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 19 kwietnia, św. 
Hermogenesa m. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 57. Zachód o godzinie 7 minut 2.

Długość dnia 14 godzin 5 minut.
Wypadki historyczne. 1518 Koronacja Bony.

— 1773 Protestacya na sejmie Tadeusza Rejtana.— 1809 
Świetna rozprawa z Austryakami pod Raszynem. — 1831 
Bitwa pod Boremlem. — 1831 Zjazd wołowy w Kamieńcu.
— 1848 Rozpoczyna się reorganizacya Poznańskiego. — 
1849 Legion polski pod Nagy Sarlo.

Łabiszyn, 16 kwietnia. (Jubileusz ks. Ziętkiewicza.) 
Dnia 5 bm. odbyła się w Łabiszynie wzniosła uroczystość 
25-letniego jubileuszu urzędowania czcigodnego ks. Stani­
sława Ziętkiewicza jako proboszcza parafii Łabiszyń- 
skiój, w następujący sposób.'

Było to w sobotę — przed niedzielą Palmową, a że to 
czas wielkiego postu i zarazem żałoby kościelnćj — nie 
można było wnętrza kościoła odpowiednio do uroczystości 
udekorować. Nabożeństwo dziękczynne oznaczone było na 
godzinę 10 przed południem — już od rana zgromadzili 
nauczyciele dzieci szkólne w domu Jubilata i tam śpiewami 
i deklamacjami składali powinszowanie. O godz. gdy
dzwony kościelne, zapraszające na solenne nabożeństwo się 
odezwały, ruszyły deputacye do mieszkania ks. proboszcza 
jubilata, a mianowicie jedna, prowadzona przez zastępcę 
kolatora — składająca się z delegatów każdój wsi, do parafii 
należącój — druga prowadzona przez burmistrza miejsco­
wego, złożona z radnych miasta, mięszanych wyznań i na­
rodowości. Przybyłych w liczbie mnićj więcej trzydziestu 
przyjmował obecnie u niego bawiący brat jubilata w sali — 
w którój poprzednio wyłożone były upominki od parafian; 
niebawem tóż wstąpił do sali sam ksiądz jubilat, do którego 
zastępca kolatora, p. Ruszczyński mniej więcćj w te prze­
mówił słowa:

„Czcigodny Księżę Proboszczu! Dzisiaj upływa lat 25, 
w którym to dniu odebrałeś rządy tutejszej parafii jako 
proboszcz; w obec wieczności — jest to chwila — w obec 
życia ludzkiego poważny jednak odstęp czasu, na który 
z zadowoleniem i radością obejrzeć się możesz, bo prze­
pędziłeś czas ten na służbie Bożej dla parafii — której 
na korzyść, pociechę i zaszczyt przewodzisz! My tutaj 
zgromadzeni — nie tylko za siebie ale od całej parafii 
do Ciebie wysłani, wiedzeni uczuciem miłości, wdzięczności 
i serdecznego przywiązania, składamy Ci w tym dniu radości 
nasze powinszowania z życzeniem, aby Ci Bóg dozwolił dłu­
gie jeszcze lata przy czerstwem zdrowiu przewodzić tej pa­
rafii jako dobry jej pasterz, bo takim Cię dotąd wdzięcznie 
wyznawamy. Ornat tu rozłożony jest zbiorowym upominkiem 
od całćj parafii — który racz przyjąć jako zewnętrzną 
oznakę wdzięczności kochających Cię parafian; —krzyż ten 
ofiaruje Ci kolatorka, pani hrabina Skórzewska, kolator zaś 
p. hr. Leon Skórzewski — obecnie za granicą przebywa­
jący — przesyła Ci piśmienne ‘powinszowanie, które tutaj 
składam, a upominek, o którym wspomma, dzisiaj jeszcze 
nadejdzie. Zyj nam zacny Jubilacie 1“

(Ornat wspaniały wyszedł z pracowui Arcy Bractwa 
Adoracyi Najśw. Sakramentu taki sam, jaki odebrał z po­
dobnej okoliczności JW. ks. Pr. L.; krzyż srebrny z wyrytą 
na postumencie dedykacją oraz piękną albę ofiarowała pani 
hr. Skórzewska, p. hr. Leon Skórzewski zaś klęcznik.)

Ksiądz jubilat widocznie wzruszony — w serdecznych 
słowach i z właściwą sobie wymową podziękował za życzenia 
i upominki. Następnie przemówił do jubilata burmistrz 
miasta Łabiszyna po niemiecku, na co jubilat w tymże ję­
zyku odpowiedział dziękując za wyrażone życzenia od miasta. 
Teraz udaliśmy się wszyscy do kościoła; ksiądz jubilat przy­
brany w co tylko ofiarowany sobie ornat, w asysteneyi wika- 
ryusza ks. Górskiego uklękli przed wielkim ołtarzem — oto­
czeni licznem światłem wszystkich cechów, i odśpiewali uro­
czyście „Veni Creator“. Następnie rozpoczął ksiądz jubilat 
uroczystą mSzą św., w czasie którój Towarzystwo Przemy­
słowe miejscowe, zawdzięczające swoje istnienie i powodze­
nie niezmordowanej pracy zacnego księdza Górskiego, wika- 
ryusza miejscowego, prześlicznie mszą odśpiewało! Nawet 
w czasie Ofiarowania usłyszeliśmy z chóru pięknie odśpie­
wane „solo“ przez dyletantkę, znaną w okolicy z niezwykłego 
talentu muzycznego; wszystko razem podnosiło uroczystość 
do właściwego jej znaczenia, a głównie lud, zgromadzony 
w kościele jakby w najuroczystsze święto! Ta ostatuia 
okoliczność przekonała najwymowniój czcigodnego jubilata, 
że cała uroczystość nie przez samych tylko jego przyjaciół 
najbliższych była urządzoną, ale — że sprawiła to miłość 
i przywiązanie całćj parafii, którą sobie czcigodny jubilat 
w czasie swego tutaj urzędowania umiał pozyskać! To tóż 
po skończonej mszy św. podziękował rozczulony ks. jubilat 
od ółtarza parafianom za okazaną mu miłość, przyrzekając, 
że o ile mu tylko Pan Bóg sił udzieli — użyje ich z po­
dwojoną gorliwością na powierzone mu posłannictwo.

Na tern ukończyła się uroczystość, — liczne powozy, 
powózki, lud świątecznie ubrauy, to wszystko świadczyło o 
niezwykłej uroczystości, która się w danych warunkach ku 
zadowoleniu wszystkich jak najświetniej udała!

Daj Boże — aby czcigodny jubilat po dalszych 25 
latach tej samej pociechy doczekał!!

d »Li DO POZNAMitt 
dnia 17 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Połomski z Ro­
goźna, Błociszewski z Grzybowa, dr. Kryzan z Żerko­
wa, Walter z Wrześni, Liske z siostrą z Królestwa 
Polskiego, Filttner z Egelu, Węsierski z Kościana.



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 18 kwietnia (—Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: zimno.
Zyto wyżej.
Cena wypowiedzialna—. Wypowiedziano—.— cetnnar. 

pł., kwiecień 184 — pł. kwiecień-maj 134— pł., maj-czer­
wiec 135,— płc., czerwiec-lipiec 137,— płac., lipiec-sierpień 
139.— płac, wrzes.-paźdz. 140,—.

Okowita: wzraz.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na kwiecień 46.90—47 plac, na kwiecień-maj 47.— płac., na maj 
47,10 pł., czerwiec 47,80, lipiec 48,50 płc., sierpień 48,90—.49 
wrzesień 48,90--49, październik 48,30.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46 90 ofiar. 

(Sprawozdanie urzędowe.
Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena wypowie­

dziana 133,—, kwiecień 133,—, kwiecień-maj 133,—, maj-czer­
wiec 134,50, czerwiec-lipiec 137,—, lipiec-sierpień 139,— m.

Okowita, (zbeczką) pr. 100 = 10,000"/» Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 46,90 marek, 
kwiecień 46,90, maj 47,10 czerwiec 47,80, lipiec 48,40, sierpień 
48,90, wrzesień —, w miejscu bez beczki 46,80.

Cenv taraowe w Poznaniu TOWAR

dnia 16 kwietnia 1884. piękny średni pośledni

Pszenica .... 1UO kiiogr. 18 60 17 60 17 — — —
Zyto....................... - 13 70 13 20 13 — - —-
Jęczmień .... - 15 20 13 20 12 90 - —
■Owies....................... - 15 20 14 20 13 70 — —
Groch wrzący . , - 19 40 18 40 — — - —
Groch na paszę - 15 50 14 60 — — — —
Kartofle .... - 4 — 3 50 3 _ — —
Łubin żółty . . . - 9 50 8 20 — — — —

„ niebieski . . • 8 30 7 — — — — —
[ Rzepik zimowy . . - — — — — — — — —
1 Rzep zimowy . . -
I Wyka........................ 15 50 15 10 15

BydgoSZOZ, 17 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kiiogr.

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 173—180 
mrk., jasno-ciemna zdrowa 170 -175 mrk., poślednia 155 do 
165 mrk.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękne 136—137 mrk., 
średnie 133—135 mrk., poślednie 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 125 — 130 mrk.

Owies w miejscu 125—140 mrk., pośledni —,— m.
Groch, wrzący 160—170, na paszę 140—145 m
Okowita za 100 litr, a 100°/» 47—47,50 m.

Wrocław 17 kwietnia 1884
Zyto (za 2000 funt.) potw., wypowiedziano------centn.

Cena wypowiedziana —,—, kwiecień 148,— żąd., kwiecień-maj 
148,— żądano, na maj-czerwiec 148,— żądano, czerwiec-lipiec 
148,— żąd., lipiec-sierpień —,— żąd., wrzesień-październik 
148,— żąd.

Ps z e n i c a, Wypow. — cent., na kwiecień 186 żąd.'

Owies. Wypowiedziano —— cent., na kwiecień 136,-- 
żąd., — płc., kwiecień-maj 136 żąd., maj-czerwiec 137,— żąd., 
czerwiec-lipiec 138 żąd.

Ezep. Wypow. —,— ctr., kwiecień 268 żąd.
Olej rzepiowy niezm., wypow. —,— cent., w miej­

scu 60,— żąd., kwiecień 57,— żąd. —,— płac., kwiecień-maj 
56,50 żąd., maj-czerwiec 57,50 żąd., wrzesień-październik 57,50 
żądano, —,— plac.

Okowita stale, wypowiedziano 65,000 litrów, w miej­
scu —, kwiecień 46,40—46,60 płc., kwiecień-maj 46,40—46,60 
płac., maj-czerwiec 47.— żąd., na czerwiec-lipiec 48,— żąd., 
lipiec-sierpień 48,90 płacono, sierpień-wrzesień 49,20 żądano, 
wrzesień-październik 48,70 żądano.

Cena wypowiedziana na 18 kwietnia: żyto 148, — mik,,.-sa .- 
nica 186,— mrk., owies 136,— mrk., rzep 268 mrk., olej rzt- 
piowy 57,—, okowita 46,60 mrk.

Koniczyna do siewa słaby obrót, czerwona ptow. 
za 50 kilogram. 45—50—53—59 marek, biała niezm., za 50 
kilogram 58—68—78—90 marek.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 17 kwietnia 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Franouzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w złocie
Dwudziestofrankówka w złocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4"|0 Lombard 5"|0

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Ezeszy (Beichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6"/» z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

M M it

Marienburg-Mlawka

Oleśnicko-gmeźnieńska
,, „ ,,

Wschodnio-prnska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy)500 frk. za sztukę Bk.
„ „ południowa (lombardy) 200 flor, za szt. M.

Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Kudolf

209.60
168,65
81.25
20.44

9.75
16.22
16.75
4,20

147.-
158.75 
209.50.

78.—
120.50 
543.—

81.50
112.75
80 50

23.50 
52.— 
49.80

116,60
83.25

113.75
24.70
76.—

113.10
120.25
537.50
244.50 
124.-

76.40

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

Weksle.
za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe
"/o kupon płatny

Niemiecka pożyczka państwowa 
Prunka konsol, pożyczka

>» »» 1f
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne 

Poznańskie 
Pomorskie

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wscbodnio-pruskia
»»

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich 

„ ,, ,, ,,
„ „ ser. I B.
„ „ nowe II ser.

Obligacye powiatowe 
»» ,»

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie '

4
4’/,
4
4
31/,

4
S’/s
4
4’/s
4
3’/s
4
4'/,
S’/s
4
4
3'/a
4
4
4
4
4’/,

4
4
4
4
4

7* i Vio 
’/< i ’/»
’/t i ’/, 

’/t’/zi’/z’/to 
’/z i ’/,

7t i 7,
’/z i 7,
*/z i ’/,
7t i 7,
7t i 7,
7t i 7,
7t i 7,
7t i 7,
7t i 7,
7t i 7,
7t i 7,
’/. i 7,
7t i 7,
\ i 7,
7t i 7,
7, i 7,
7t i 7,

7« i ?Z.
/t 1 /to

7< i 7to 
7ł i 7; o 
V« i 7t.

169.55
81.05

20.425
81.10

168.35
208.71
209.20

kurs
103.—
103.25
103.—
101.90
99.-

101.75
94.20

102.20 
101.20 
101.70
95.40

102.10 
102 70 
94.30 

102.— 
102.- 
94.20

102.50 
101.90 
101.90
100.50
101.50

101.90
101.90
101.90 
101,90 
102,10

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa
„ »»
„ srebrna renta
,» » »

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
,, ,, ,,
„ papierowa renta 

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Kosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r.
z 1859 r. 
z 1862 r. 
z 1870 r. 
z 1871 r. 
z 1872 r. 
z 1873 r. 
z 1875 r. 
z 1877 r. 
z 1880 i. 

„ „ premiowa z 1864 r.
,, „ „ z 1866 r.
„ „ wschodnia I
„ ,, ,, n
,, ,, ,, 4U

Rosyjska złota renta
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

Rosyjska pożyczka

% kupony
5 */. i ’/,
4 */e i ’/»
5 ‘/i i
5 */i i */,
4 */z i ‘ho
41/» ’/« i */n
5 */s i ’/o
4’/b ’/; i
4l/6 ’/4 i */io
4 */«

ta sztukę M.
5 ’/» i */y

14 sztukę 11.
6 */. i V,
4 */z i */,
5 ’/. i ’/z,
8 */z i */,
8 */z i ’/,
6 ’h i
5 ’/. i ’/»
5 ’/s ’ 1la
3 i */u
5 */» i ’/«
5 % i ’/a
5 ’/a i ’/a
5 ’/« i ’/ta
5 ’/a i ’/u
4’/b ’/» i ’/to
5 % i
4 */» i ’/tt
5 ’/t i ’/,
5 ’/. i ’/o
5 ’/a i
5 ’/t i */z
5 */a i ’/tt
6 i ’Il3
fr. —
fr. is sztukę DI.

kurs
64.25
56.90 
89,30
94.25
85.25 
67,-
80.25
68.40
68.50

113.50
315.75
120.75
311.50
102.90
77,-
74.75

110*75
104.75 
100,80
91,-
07,75
91,70
92,90
92,90
92,90
92.90 
83,60
96.50
76.90

143,20
137.40

60.50
60.75 
60,50

104,80
9,30

43.40

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego“.

Berlin, 18 kwietnia 1884 Kursa końcowe 18 kwietnia 1884

Kapitały.P8zenloa wyżej 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto wyżej 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep, wyżej 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz. 

Okowita wyżej 
w miejscu 
kwiecień-maj 
maj-czerw, 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 

Owies
kwiecień-maj 
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw.

Szczecin, dnia 18

Pszenica stale 
kwiecień-maj 
wrzes.-paźdz.

Zyto stale 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

168.50
177.75

142.75
143.50 
145,25

57,20 
57,20

46.80 
47,60
47.70
48.70 
49.40 
49,90

137.75 
200

20,000 
kwietnia 1884

179,-
182,-

188,-

142,-

Galie, ako. k. 123,75
Pr. consol.^4*/» 102,90
Pozn. listy z. 101,80
Pozn. listy rent. 101,80
Austr. banknoty 168,30
Anstr. renta złota 85,25
Austr. losy 1860 120,10
Włochy 94.40
Rnmuny 104,75
Ros, banknoty 210,40
Ros.-ang. pożyczk. 93,75
Pol. 5% list. zast. »
Pol. lik. 1. zast.
Kredyty 540^50
Kelej państwowa 535.50
Lombardy 242,50
Usposob. słabo

(Kursa końe.j
0I6J rzep, wyżój 
kwiecień-mai 57,50
w miejscu
wrzesień-paźdz. 57,—

Okowita stale
w miejscu 47,40
kwiecień-mai 48,-
czerwiec-lipiec 48.70
sierp,-wrześ. 49,70

Petroleum
w miejscu 8.35

W czwartek dnia lV-go kwietnia wieczorem o godzinie 
772; opatrzony śś. Sakramentami, zasnął w Bogu po dwudnio­
wych ciężkich cierpieniach mój najdroższy mąż, ojciec i naju­
kochańszy brat ś. p, (807)

Władysław Stark,
o czem donoszą w ciężkim smutku pozostała żona, dzieci 
i rodzeństwo. Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby Rynek 
nr. 81 odbędzie się w niedzielę dnia 20-go b. m. po południu 
o godzinie 5-tej.

Stroskana rodzina.

Całkowita wyprzedaż
aparatów kościelnych
jako to: gotowych ornatów9 kap9 $tół9 tu- 
walni9 zasłon, materyl złotem i srebrem 
przerabianych, galonów i t. d. po znacznie 

zniżonych cenach,

JC, Liszkowski
UW

sa5tnl3LO,tor 1 mozajcysta
w Poznaniu, przy ul. Strzałowej nr. 7

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Zarządom kościo­
łów do wykonania

welMch {tac arcMtettoiiiffljcli i fletoracyjuTEhi.Mcii
Będąc nietylko w Poznaniu — lecz i w WKs. Poznańskiem jedynym spe- 
cyalistą w zawodzie sztukatorskim, proszę uniżenie Szanownych Inte­
resentów o darzenie mnie swóm zaufaniem, zapewniając, że sumiennem wy­
konaniem przy cenie umiarkowanej jak dotychczas tak i nadal godnie od­
powiem położonemu we mnie zaufaniu.

Buduję nowe ołtarze z cegieł, z masy cementowej i z drzewa. 
Murowane wykładam trwałym i gustownym stukiem (mozajką). Cemen­
towo, drewniane, złocę i emituję farbą olejną. S.awiam ambony, chrzciel­
nice i balustrady, Wykonywam figury św. Pańskich. Przez ząb czasu 
zniszczone wszelkie rzeźby i ołtarze z prawdziwego marmuru slufowaniem 
do pierwotnego stanu doprowadzam, słowem zajmuję się całkowitem u- 
dekorowaniem świątyń Pańskich — do czego zalicza się jeszcze nie 
znane dotyczas n nas łojkowanie ścian tychże świątyń.

i5\,,m2 Kąpiele KTeuenahr. SI“Ł‘"
Alkoliczne termy w dolinie Ahr pomiędzy Bonn i Koblencyą, skutki ła­
godnie działające 1 zarazem ożywiające. Tylko dom lecznicy stoi 
z kąpielami i czytelnią w bezpośredniej styczności. Bliższe szczegóły za

 pośrednictwem lekarzy i dyrektora. (696)

używane w zakładach W. Ks. 
Pozn. w trwałych a tanich o- 
prawach polecają (794)

1. Leitgeber i Sp. 
Na ta {Rjrtowrał

przyjmuje uczniów niższych klas 
jak dawniej, i udziela osobnych 
lekcyi prywatnych. (799)

Prof. Jerzy ko wski
św. Marcin 3.

MLajątek
do sprzedania

w Król. Pol., 3 mile od granicy Ślą­
skiej. 120 włók, w tern 60 wł. pod 
pługiem, 45 wl. pod lasem, 10 wł. 
łąk nad rzeką, 5 wł. pastwiska i sta­
wy. Oferty przyjmuje Biuro Ogłoszeń 
w Warszawie, Senatorska 18 pod 
literą R. S. (756)

904 967 980 10053 
847 938 940 12301 
998 14074 198 340 
16042 101 286 467

502
332
141
479

Skład
herbaty chińskiej

S. Sobeskiego
Poznań, w Bazarze

poleca
Soucliong czarną Nr. IV po 2,50 marki za funt

„ Nr. III po 3,00 marki za funt
„ Nr. II po 4,00 marki za funt

„ „ Nr. I mocną po 4,50 i 5 mrk. za funt.
Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt 
Melange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (778)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Składy komisowe
w paczkach po 1 ’/2 i ‘/4 frd- z oznaczoną ceną: 

Cukiernia 15. Logi w Gnieźnie
„ F. Fest w Obornikach.

Dalsze zgłoszenia przyjmuję,

781
602
275
783
690

Polskie 5 pret. listy zastawne
wylosowane w dniu 1 i 2 kwietnia.

Serj a I. Lit. A. a 3000 rsr. Nr. 322 599 1201 399 521 581 723 
879 2026 292 343 460 581 675 3028 307 345 347 524 525 725 4169353
474 491 539 660 857 892 939 5047 51 229 345 444 6062 86 89 294 341 
347 406 510 893*) 7279 320 337 349 37 2 460 466 480 487 530 593 652 
726 766 864 866 909 915 8016 71 186 244 263 392 702 774.

Lit. B. a 1000 rsr. Nr. 9220 229 301 427 431 563 715 857 890
533 535 11043 411 426 430 684 752 773 792
392 619 663 758 884 916 13077 164 365 880 
802 15026 205 281 403 416 422 563 574 604
546 577 681 17325 539 646 679 687 723 786

831 885 18244 390 471 742 947 19208 406 626 732 854 930 80018 133 
145 212 393 404 438 841 21229 273 316 631 916 935 22318 23195 255 
258 436 837 24011 40 123 275 279 445 543 891 982 25140 348 377 624 
936 996 26027 75 149 238 325 332 467 494 517 553 758 940 27012 147 
203 267 284 470 884 28031 208 336 344 496 524 549 624 732 811 859 
982 29151 335 356 937 180013 189 205.

Lit. C. a 500 rsr. Nr. 30191 202 469 613 628 976 31157 162 
221 332 32267 406 438 481 934 33459 590 835 34044 49 60 520 630 
816 859 35009 127 195 388 410 430 479 555 743 767 819 842 948 
36467 821 37074 240 549 568 583 656 720 816 846 38064 185 245 377 
722 814 890 906 950 39003 39 40 194 312 376 426 700 816 40018 180 
437 468- 474 704 803 41059 128 275 440 621 998 42151 491 531 707 
741 863 901 942 43059 565 608 954 44023 79 122 162 172 346 384 
636 766 792 928 45042 62 187 715 47034 102 218 608 712 743 761 839 
48191 195 828 769 961 49151 649 834 50184 209 379 532 927 51026 
107 118 121 296 563 570 607 715 766 52018 19 322 400 419 478 666 
917 53024 39 44 84 230 300 409 610 895 898 959 54062 239 242 269 
670 675 686 900 55008 128 267 270 321 434 530 600 670 674 757 806 
884 895 921 950 56431 5C4 567 663 668 683 937 962 983 57084 91
475 477 507 584 600 619 58076 413506 631 59296 662 861 895 1S1152 
207 336 611 636 182028 102 123 128 329 344 409 486 527.

Lit. D. a 250 rsr. Nr. 60013 30 245 301 368 429 481 642 682 
782 790 929 61170 647 693 984 62246 479 488 635 967 63381 524 
719 733 876 980 64072 120 193 201 388 444 572 760 825 65144 
953 961 66228 262 309 428 642 711 67260 355 396 430 606 626 
956 68192 267 783 69010 89 102 232 369 762 70091 96 100 171 
725 71418 426 450 561 623 877 72030 63 83 96 106 132 371 376

481 547 713 725 816 935 972 73181 266 310 891 74634 722 833 959 977
75015 23 81 307 327 367 936 76290 301 382 481 560 894 943 951 77003 
34 319 465 476 507 618 645 776 962 78065 395 936 79359 566 738 812
980 80113 189 739 853 915 81191 670 753 912 938 82019 38 120 347
481 83101273 419 439 441 499 519 756 84042 273 349 437 444 648 798 
965 85037 590 622 643 942 86411 516 530 637 754 764 87483 888 907
974 980 982 88146 184 237 303 441 510 574 731 89102 375 533 647
689 90088 207 21l'248 400 408 587 600 979 91330 396 545 776 918
975 92110 129 306 317 567 638 657 682 769 812 991 93103 194 200
354 447 483 698 888 94059 176 878 95000 102 321 494 926 96004 46 
91 213 328 503 511 605 919 979 999 97082 302 330 658 720 743 840 
98109 144 388 445 571 613 752 838 99000 32 83 197 304 366 372 526 
185029 31 36 43 202 205 229 251 531 596 675 898 186008 13 175 389 
454 612 628 758 187042 327 402 416 952 188265.

Lit. E. a 100 sbr. rubl. nr. 100096 108 128 210 383 405 551 968 
101059 68 247 467 488 584 735 813 102222 286 329812 835 965 103054 
547 591 722 972 104016 257 753 913 971 105006 225 332 512 639 904
106061 166 235 325 515 662 790 800 107166 427 569 839 921 923
108178 238 276 305 451 457 748 109147 469 478 865 110113 151 199 
211 262 436 679 111072 85 136 138 150 449 606 707 716 771 816 848
901 916 934 956 112o75 347 361 490 492 754 864 903 113356 743
114312 837 866 944 115075 128 154 413 538 677 863 890 116027 146
166 380 572 660 866 940 964 117029 39 322 561 563 564 841 118072

587 769 119265 502 541 879 997 120442 554 755 905 952 121088
495 532 589 860 891 929 122023 76 202 221 290 537 546 123041
321 390 505 508 838 988 124274 296 394 445 545 547 554 669
125196 211 306 456 566 937 977 126190 360 641 653 760 895 924
127504 778 907 953 954 128082 86 119 268 310 366 382 905 955

129084 422 686 887 130727 757 131021 152 364 700 832 892 938 995
132033 68 90 265 350 458 566 925 133111 153 232 255 502 593 715
812 975 134163 184 214 282 523 528 697 706 823 135381 492 
136001 230 305 373 488 721 803 137017 95 223 572 786 856 953 
138256 596 620 638 798 824 826 842 848 139006 7 97 124 529 
140049 152 160 162 455 544 674 141037 182 321 390 600 847 985 
142059 735 778 919 143001 460 650 759 765 144071 178 340 373 650
759 765 144071 178 340 373 650 827 891 970 979 145 195 365 696759
818 146028 204 251 402 953 929 998 147309 412 420 761 764 865 899
908 148011 44 109 296 333 355 441 455 571 587 621 622 705 730 731 
149046 127 206 230 397 407 613 150049 66 120 201 608 665 683
151139 149 158 168 381 690 737 855 921 152116 141 228,246 568
573 638 639 821 153208 347 394 469 545 740 995 154125 217 386J647 
921 959 992 155165 191 671 156091 108 356 384 434 455 748 773 
157072 119 143 282 664 767 948 967 158102 159 213 422 490 655 755
765 159123 179 223 225 265 296 406 415 934 160052 304 454 485 793
836 161066 77 377 722 870 923 947 162010 134 316 367 702 850
163009 91 533 572 635 714 998 164212 271 338 401 447 525 571 724
732 749 783 835 165177 260 338 399 416 429 535 537 747 811 166212 
222 340 414 446 660 667 869 167049 371 444 168118 211 611 797 854 
169112 722 806 951 170152 438 618 992 171044 67 192 238 244 331 
757 172041 142 439 468 482 533 919 173200 202 204 300 380 512 602 
672 790 888 915 174095 490 612 694 753 982 175128 218 297 358 453 
523 544 728 783 176097 136 260 293 315 494 503 554 858.

Koniak franenzki
na pół i całych butelkach od Szampańskiego wina po 3 i 4 
marki cała butelka — oraz stary koniak na oryginalnych 
butelkach sprowadzony po 6 marek poleca cukiernia i handel 
win hurtowny (801)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

544
490
266
790
994

530
970
823

*) Na nr. 6893 lit. A. soryal. wypłacona zostanie suma 1593 rsr. 
34ł/a kop, dopiero 22 grudnia 1884.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Koniczynę
białą, czerwoną i tymotkę po­
leca tanio (804)

Bank bedytawy

Donimirski Kalkstein, 
Łyskowski i Sp.

w Toruniu.

rozm. ~ wielkości poleca tanio z 
własnej cegielni fr. st. kolejo­
wej. Cenniki na żądanie franko.

Bank kredytowy
Donimirski, Kalkstein i 

Łysko wski i Sp.
w Poznaniu.

(800)Zdatnego

mówiącego po polsku i po niemiecku 
poszukuje

Dncbowski
Restaurant Kobylepole.

Uczeń
mający odpowiednie zdolności 
a pragnący zostać zecerem 
znajdzie miejsce za pośredni­
ctwem ks. dr. Kanteckiego 
przy placu Wilhelmowskim 18.

Poszukujemy
Nauczyciela domowego muzykalnego 
do dwóch chłopców na 600 m. pen- 
syi, bony Polki umiejącej po niemie­
cku na 80 rubli. Koczorowski & Wla- 
złowskl, Wrocławska ul. 15. (791)

Poszukuje do usługi po­
rządnego i rzetelnego (803)

chłopca
Robert Schmidt

Rynek 63.

Uczeń
z dobrem przygotowaniem szkól- 
nem znajdzie miejsce w handlu

Akademik,
filolog, będący tuż przed egzaminem 
krajowym, stara się o m.ejsce na 
czyoiela domowego. Wymagania 
skromne. Adres: A. 0- 1245 Leszn» 
Lissa/Posen) poste restante. 1'
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